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liczba 6 i
Pzaedpiata wynosi w- Lwowi* rocznie 18 u. — półroczni* 

9 zł. — kwartalnie i  zi. 50 cł — miesi^czuie 1 zi 
50 c i ,  za przet fkę do domu dopłaca się 20 cautów 
miesięcznie.

X przesyłką pocztową w państwie austrjackiesn, rueznii
półrocznie l i  zł. — kwartalnie ii zł. -  

miesięcznie 2 zł. 
t  fizcsyrką pocztowa za granicę do całych Niemiec roczni* 

60 jnarck — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — e* 
Francji, Anglji, W łcih i Szwajearji rocisi* 6<: 
franków — kwartalni* 20 franków.

Numer kosztuje centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c i

Ti lefon Eedabcji 171.

O Z I E I I I I  P O L U

wychodzi eodztes&ttt niedziel i śwmt o godzinie & rano.

P ftdp ła tę  i ogłosi mla przyjmują we Lwowie 
Jedyele 1 wyłącznie:

Biuro Administracji ,.Dziennika PolsI<:ego“, Piec Marjicz 
L 6 i 7 w domn pana uiselkl.

We Wiedniu . pp. Haaseu.stain et Vogler , (Otto Kaasj 
>3 Dukes, H. Schalek, A OpDelik, Kudoif Mos.se 
i J. Denneberr w Berlinie, Frankfurcie, Kolonii 
Haasenstein et /ogier i 6 . L. Daubo ; w Harr. kr 3 b 

.aroiy et Liebmann ; w P a ry żu : C. Adam 88 . r  
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jeda^g* 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynaek i inne prywatne komu 
nikaty po kromce za jeden wie-sz 5 0  o t

Prywatne korespondencje 1 2  i  nekrologja 2 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 ’/. centa od wyrazu. Pomieszkania 

i  sklepy po 1  e t  od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiereza

Bliżej Ojczyzny...
LWÓW 15 p a ź d z ie rn ik a .

Serce wielkiego człowieka uderza za 
serc miljony i ,  chociaż bić przestanie, jest 
nadal owym cudownym motorem, który 
uiiljony serc bijących zwraca ku wspania­
łym czynom dziejowym. Ta marna plecion­
ka m usku lów , regulująca skurczami swy­
mi funkcje żywotne, przemienia sic pod 
wpływem wzniosłej idei i cudownego za­
pału jakby w bajeczną kuźnicę, gdzie duch 
wykuwa stal swą na pancerze niezłomnych 
obrońców i na oręż dla przyszłych tryum ­
fatorów.

Jedno z takich serc przestało bic przed 
laty 78: serce Tadeusza Kościuszki.

Bvło ono wielkie, bo miłością swą ob­
jęło cały naród, było wspaniałe,  ̂ bo wy­
przedzając czasy, wydało z siebie ideę po­
wołania ludu do pracy narodowej, było 
poteźne, bo w serce odwiecznego wroga 
ugodziło czynem prawdziwie m ęskim , 
krwawym a ofiarnym protestem , rozbudza­
jąc Polskę z letargu.

To też z chwiją , gdy życie uleciało z tego 
serca, nie skończyła się jego misja., Z serca 
Kościuszki rozbiegły jsię promienie żaru i e- 
nergji po całej Polsce; wszystkie serca 

ra rdziwie polskie odziedziczyły ów za­
pał, ową miłość ojczyzny, jaka była alfą 
i o m e g ą k żywota niezapomnianego Naczel­
nika. Bez Kościuszki nie byłoby może r. 
1831 a w ślad zatem i r. 1863, który 
mimo wszystkich zarzutów, podnoszonych 
przeciw niem u, nie był posiewem rzuco­
nym na marne , choćby dlatego, że Kościu­
szkowską ideę braterstwa i swobody wy­
pisał naŁ czele swych haseł.

Z tułaczki długiej w raca wieikie serce 
pod polską s trzechę, bo za taką uważa 

aród stare zamczysko na wehiej ziemi 
szwajcarskiej. w Rapperswylu Pośród szczą­
tków lepszej przeszłości, pośrod martwych 
iwiadków cnwil szczęścia i niedoli narodu, 
lże może będzie temu sercu, niż w św ię­
cie o b cy m , chociażby nawet związanym 
z nami wspólną miłością swobody.

Ale to jeszcze nie koniec pośmiertnej 
wędrówki tak drogiego nam serca; to tyl­
ko jeden etap bliżej Polski, która wśród 
największych swych świętości wyznaczyć 
mu Winna miejsce.

Godzina nie wybiła. — Dziś serce Na­
czelnika zakrwawiłby u nas niejeden zgrzyt 
jeszcze; to serce może zamieszkać jedynie 
nr sercu Polski c a ł e j .

Z polskich mogił pobojowiskowych, 
rozrzuconych niemal po całym św iecie, 
popłyną w dniu tym stada duchów w stro­
nę starego zamczyska szwajcarskiego, na 
którem zasiadł biały orzeł. Zgromadzą się 
one dokoła serca Kościuszki, czekając 
chwili, kiedy pod jego przewodem w yru­
szą na stałe już leże do ojczyzny

;■ Nam żywym jednoczyć się, z niemi 
j sercem i myślą i to row a" drogę do Ziemi 
• Obiecanej, która będzie dla nas nagrodą 
i tiiłlćt-wa i n iew oli, a dla serca Kościuszki 

jedynym godnym schronem.

Szczególny prezent.
Lwów 15. październ ika.

a przynajmniej na to, jak ie  w tej caŁaj historii 
sianowisija zajmie ham burgski organ Bismarcka.

Drklaraoj;'.  jSinisterstwa stanu jes t  bądź eu 
bądź niezw ykłą  manifest? cją. Nie chodzi tu  o 
objaw prywatny, w ynikający  ze względów kole­
żeńskich i mający ratować honor ciężko zacze­
pionego ministra. W obec bezimiennych, za tąje-Wobpc bezimiennych, 
m irczo frazesy obuwających się zaczepek, stoi 
zaczepiony, z politycznego uzdolnienia i prawości 
cha rak te ru  znany sekre tarz  s taru . O prawości

W roku  1880 znalazł się pan B erg, dyre  
k to r banku  w Stralsundzle i teść pruskiego m i­
n is tra  stanu pana v. B ottiehera, w kłopotach 
finansowych. K ilku przyjaciół osobistych mini­
stra  usunęło powstałe trudności, udzieliwszy je ­
go teściowi wprost pożyczkę w kwocie 350.000 
m arek. Mimo, że w tej transakc ji bezpośredn ie­
go nie brał udziału  pan v. B ótticher, przecież 
natychm iast dał o niej wiadomość kanclerzow i 
państw a księciu B ism arckow i i postawił mu za ­
razem  swoją tek ę  m inistarjalną do dyspozycji. 
K anclerz  państw a na życzenie pana v. B ottiche 
ra  zaw iadom ił o całej spraw ie cesarza W ilhe l­
ma I., k tóry  w najpochU nre jszyeh  słowach w y­
raz ił się o panu v. B otticherze, ośw iadczył się za 
jego pozostauiem w urzędzie i po pew nym  cza­
sie k aza ł mu przez wyższego dygn itarza  w rę­
czyć do tyczą"ą kw otę dla spłacenia wierzycieli, 
S p ła ta  nastąp iła  natyabm iast. P an  v. Bótticher 
uw ażał ten  postępek za w spaniałom yślny dar 
swojego oesarskiego pana i za w yraz uznania 
swojej urzędow ej działalności, a  mógł to tern sna­
dniej uczynić, o ile cesarz W ilhelm  I. w podo­
bnych w ypadkach  często własDemi pom agał in te­
resow anym  środkam i, O funduszu welfiokim w o­
bec pana v. B Sttichera nigdy nie mówiono, ani 
nie uczyniono taż wobec niego w zm ianki o fun­
duszach, z k tó rych  czerpano d lań  darow iznę. 
O becnie panujący  cesarz wie o tem w szystkiem  
i darzy  pana  v. B ottiehera zupełnem  swojem 
zaufaniem.

N a pierw szy rzu t oka poznać, że powyższe 
przedstaw ienie w rzekom ego stanu rzeczy pocho­
dzi ze źródeł urzędow ych, to znaczy, że w sfe­
rach  oficjalnych p ragną  i życzą sobie, by  spraw a 
tak  w yglądała. Są jed n ak  niedow iarki, k tórym  
tego  rodzaju  różowe obrazk i urzędowe nie w y­
sta rcza ją  i iuż od daw na p rzebąkiw ują ccś o 
tym szczególnym  prezencie cesarskim  dla pana 
v. B ottich.Ta Po raz  pierw szy zaczęła  o tem 
półgębkiem  mówić p rasa  b ism arckow ska w tedy, 
gdy  je j wielki m istrz popadł w ni.ełaskę i udał 
S.1̂  - Btt-Trit-ełTrbreryrofm; * 'WygT.&n c vlu F rled rlćns- 
ruhe. S iary  kanc le rz  by ł zły, że p. v. BiUtioher 
pozostał na  stanow isku, że razem  z nim nie po­
szedł na pensję, zarzucał mu niew dzięczność i 
przypom niał mu — prezent z roku  1886. S praw a 
p rzycich ła  eduak, aż te raz  znowu się odezw ała 
w zmienionej cokolw iek formie. P rzy jaciele  pana 
v. B ottiehera, którzy zrazu pomogli jego teściowi, 
uczynili to dlatego, bo chcieli pozyskać w zględy 
m inistra dla banków . T en  zarzu t dał impuls do 
dek laracji m inisterstw a stanu, ogłoszonej w u rzę­
dowym Reichsaneeigeree, o której przed kilku 
dniaroi uczyniliśm y w zm iankę.

R zecz upełnie Daturaloa, że tego rodzaju bądź 
co bądź n iezw yk ła  enuncjacja  nie mvgi« przejść 
bez w rażenia. P rzew ażna część pism niem ieckich 
pow tarza ośw iadczenie pruskiego m inisterstw a 
stanu, n a  razie jeszcze bez kom entarzy . O rgan 
przyboczny  „księcia na  L au en b u rg u " —  H am ­
burger N achrichtcn  -  prawdoDodobnie czeka na 
inform acje z F r ie d n c n s rn h e ; in teresow ana w tej 
spraw ie tak że  D . Tagesiteitung pisze tylh o : 
„Z zadowoleniem  zaznaczam y fa k t tej publikacji. 
M usimy sobie atoli zastrzedz praw o powrócenia 
do tej sp raw y". B yć może, że i organ Z w iązku  
rolników  czek a  na  w skazów ki z L asu  Saskiego,

charak te ru  p. v. Bottiehera. świadczy także i to, że 
ks. Bismarck ta k ą  do n i 'g o  pa ła  n ienaw iścią 
i nie waha się rzucać na iego pocisków z za 
p łota

„W  D. W arte  znajdujem y uwagi, dotyczące 
owego dośw iadczenia m inisterialnego. Pismo to 
p rzypisuje deklaracji tak że  znaczenie polityczne. 
„Jednom yślność, z ja k ą  całe m inisterstw o (m ini­
ster wojny, k tóry  nie podpisać, jest nieobecny 
w Berlinie) skorzystało  z najpierw szej sposobno 
ści po w akacjach , aby w ystąpić stanowczo w o 
bronie zaczepionego kolegi, dowodź' na ja k  
k łam liw ej podstawie opierają się pogłoski o oso­
bisty ch rozterkach  w łonie obecnego rządu. O tyle 
służy nam  ta  m anifestacja jak o  pomyślny objaw  
polityczny". D. W arte zastanaw ia się w dalszym 
ciągu nad  tem, w s -u ta k  czego owa dek la rac ja  
s ta ła  się po trzebną i p isz e :

„S krzętn i p lo tkarze s ta ra ją  się codziennie o 
to, aby w ydobyw ać na jaw  pogłoski o wysoko 
postaw ionych m ężach stanu, aby  bez w zględu na 
złośliwą radość zagran icy , coraz w ięcej dostar­
czyć podniety dla publicznego zaniepokojenia i 
skłonności do podejrzyw ania wśród publiczności. 
Szepty i plotki nic zatrzym ują się naw et przed 
stopniam i tronu, p rzed  pryw atnem  życiem panu­
jących w ładców , m ę tre  źródło swoje m ając nie 
ty lko  w upodobaniu w plotkach, ale więce j e ­
szcze w nieżyczliw ych p ragnien iach  i politycznych 
p rądach  K am ary ia  pracuje znowu całą  siłą. Ko- 
goż wobec zdarzeń odsłonionych wjostatnim  liście 
S tockera, wobec tego  nowego zdarzenia  zadzi­
wić może to, jeżeli wśród jednej części ludu zi. 
korzeni się zgubne m niem anie, jakoby droga do 
serca naszego dostojnego cesarza prow adziła 
ty lke jeszcze przez tylne schody". W  końca 
zauw aża wzm iankowane p ism o: „O by ten  naj­
nowszy w ypadek  w reszcie w yjaśnił wszystkim, 
ja k  w ielkie niebezpieczeństw a mU3i przynieść 
życiu publicznem u to, jeżeli tai m oralnej epide- 
mji, podsycanej przez pisma, k tóre swój by t opie­
ra ją  na  skandalu , wolno szerzyć się i występować 
•iUchwale i jeżeli, nlete i sr. •. 
m agają się praw a obyw atelstw a w naszem życiu 
społeczacm . Niech każdy  pam ięta, że szerząc 
dalej ciekaw ą plotkę, sta je  się w iunym  złego, 
któro stąd powstać może*1.

Vorwdrts z uznaniem  w yraża s l o dekla 
racji m inistrów  i zaznacza, że m inisterstwo, zarzu­
cając drogę skarg i sądowej, stanęło w chw alebnem  
przeciw ieńsiw ie do władz. „Do m iłych przyzw y­
czajeń ks. B ism arcka należało podpisywanie skarg  
z*. każde słówko ostrzejszej k ry ty k i. D oprow a­
dził on do 3000 politycznych procesów karn y ch  
przeciw ko swoim przeciw nikom ". O rgan socjali­
sty czny w yraża oczeki wanie, że p rzyk ład  m ini­
sterstw a stanu podziała skutecznie na  inne 
w ładze.

Wybór uzupełniający do rady 
państwa.

Z Przem yskiego donoszą nam  pod d. 12. 
październ ika  r b . :

W położeniu, godnem  zainteresow ać najszer­
szy nasz ogół, znajduje się obecnie ziem ia prze­
m yska, przeto  pozw alam  sobie p rzesłać  w am  o 
tem  słów k ilka .

N ajw ażn:ejszą spraw ą, zajm uiącą uw agę tu ­
tejszą i budzącą n iebyw ały  interes, są U nas 
przygotow ania do w yboru posła do rad y  państw a 
z m niejszej własności okręgu  P r z e m y ś l - M o -  
ś e i s k a - D o b r o m i l - U s t r z y k i ,  K andyda­
tom naszym  jest p Paw eł T y s z k o w s k i ,  a 
kon trkandydatem  przem yski profesor gim nazjalny 
p. A n t o n i e w i c z ,  b y ły  poseł sejmowy.
W zw ykłych  w iru n k a c h  k an d y d a tu ry  o cha­
rak te rze  osobistej ryw alizacji, lub k an d y d a tu ry  
narodowościowe budzą mniej lub  w ięcej in teresu , 
stosownie do zabiegów  stron i stosownie do nie
bezpieczeństw a, jak ie  w yniknąć może z barw y
politycznej kandydata . W  tym  w ypadku  jednak
chodzi o m om enta w ysokiej doniosłości i nie 
zm iernie zasadnicze, gdyż przeciw, kandydatow i 
narodow em u w ystępuje n ieprzejednany  moskalo- 
fil (d o d a m y  naw iasem : pozostający w służbie
państw ow ej), w sparty  całym  w płys em i zabie­
gam i p a rtji soojalno wywrotow ej polsko-ruskiej. 
Osoba tedy  k an d y d a ta , więc i m yśl p rzezeń  re ­
prezentow ana, je s t to m ięszanina w szelkich uje- 
mności społecznych i narodow ych, ja k ie  ty lko 
w yobrazić sobie m ożna, jest to nagrom adzenie 
pod jednym  sztandarem  wszystkiego, co nam  
w rogie, począw szy od panrosy jsk iej tendencji 
m oskalofilstw a, aż do w yw rotow ych zapędów  so­
cjalnych, podniesionych z w ielkim  hałasem  przez 
rzekom o polskie stronnictw o, zgrupow ane koło 
lwowskiego organu  radykałów .

To je s t je d e n  moment, nadający  w agę sp ra  
w a w yboru posła, m om ent bardzo doniosły. Lecz 
je s t drugi jeszcze, będący  d la  państw a naszego 
w agi nie mniejszej. N iedaw ny tem u nieudałyjw ybór 
ks. S a p i e h y  zdem oralizow ał nasz pow iat, 
ośmielił żywioły społecznie n iebezpieczne, roz­
zuchw alił je  do n iep rak tykow anej gdzieindziej 
m iary, tem bardziej, że w ładza  dość obojętna dla 
spraw y w yboru samego, b y ła  równie obojętną 
dla drugiej sprriwy, bezw arunkow o w ym agającej 
je j ingerencji, d la  akcji prowadzonej w powiecie 
przez żywioły, p ragnące w yw ichnąć z równowagi 
p raw id ło*e  społeczne stosunki. Z iem ia przem y­
ska staw szy się przy w yborze sejmowym te re ­
nem , gdzie praw ie bez przeszkody rozw ijano 
już nie ag itację  w yborczą, ale ak c ję  społeczną 
na dużą skalę, b y ła  w idownią posiewu haseł 
tak ich , ja k  nienaw iść do w iększej w łasności, 
lekcew ażenie rel.gji, lekcew ażenie w ładzy itd. 
A gitacja  ta, trw ająca  b e z  p r z e s z k o d y  sze­
reg  m iesięcy, za toczy ła  ta k  szerokie k ręg i, że 
objęto n ią  naw et m ałoletnich. Np. w Korm eni-
OwoL * l ' . i i "  J * o n v j fi'/ vl t' V/X OliiJi A ŁlATTCt

chłopaków  nieletnich pouczali agitatorzy o ty ch 
„now inkach1* socjalnych i m iędzy nimi naw et 
jednali sobie prozelitów.

W obec powyższego, ty lko niedokładnie n a ­
szkicowanego stanu rzeczy, nie można się dziwić, 
że w ynik w yboru będzie miał znaczenie nietylko 
w yłącznie w yborcze, ale będzie się cechow ał 
zw ycięstw em  lub pogromem socjalaych agitacyj 
o owym niebezpiecznym  zakroju . Przyznajem y, 
nie dobierając wyrazów, że ilość głosów n ieprzy­
chylnych kandydatow i nm odowemu, oddanych 
przy w yborze w powiecie naszym , będzie m iarą, 
czy i o ile potrafiono powetować zaniedbanie po­
pełnione, czy i o ile u trw aliło  się i w nikło ziar­
no ówczesnego posiewu. A nie zapom inajm y, że 
posiewu owego lekcew ażyć nie można. My, k tó ­
rzy  tu  m ieszkam y, którzy ciągle od owego czasu 
słyszym y o odw etach, spełni ,nycb na jednostkach  
w łościańskich, k tóre  nic szły na ręk ę  agitacji 
socjalnej którzy widzimy, ja k  owe jednostk i 
w łościańskie, nie solidaryzujące się z ruchem  so 
cjalnym , z obaw ą w ychylają się poza próg swej 
chaty , nie możemy lekcew ażyć ty ch  objawów 
groźnych i rokujących  stopniowanie. F a k t  dni 
ostatnich, pożar całe j w ielkiej wsi W yazatyc, 
gdzie w ójt b y ł dość odw ażnym , ażeby żądać od

w ładzy  rządow ej pomocy przeciw  w ichrzyć tT;>v 
(chociaż oczywiście jej nie otrzym ał) r in ie
byw a kom entow anym , a w kom entarza eh le?.v
bardzo dużo praw dopobieństw a i słuszności, gdy
się je rozważy w zestaw ieniu z innemi roźbausi 
i faktam i. Z resz tą  samo kom entow anie na pe­
w ien tem at, chociaż nie ie it trafne.m, zasługuje * 
na uw agę i w arte  zastanowienia.

Nie dziwno więc, że autonomiczne c /.jn m k 1. 
w ytęży ły  ca ł ą zapobiegliwość, ażeby w yrów nać 
szkody poprzednio poniesione, aż ib y  zneu tra  izo- 
wać zapędy przeciw ników  o nieobliczalnych 
skutkach .

T u  jeszcze musimy zaznaczyć ów dziwny 
objaw, potęgujący zaniepokojenie, że moskalofil- 
ska  p a rt ja zw iązała się sojuszem z rad y k a ln ą  
p a rtją  polską, a otrzym aw szy błogosław .eństw o 
redagow anego w języ k a  polskim, chęć bardzo 
nam  nieprzyjaznego K urjcra  Lwotcskiego , z dwóch 
stron odrazu a tak u je  nasze narodow e i społeczne 
in teresa. W  tym  sam ym  tonie, bardzo n iep rzy .j-  
znym k andydatu rze  narodow ej, a uw ielbiającym  
d ra  F ra n k a  i d ra  A iton .ew ieza, odżyw się 
miejscowy organ dotąd ie izcze .stn iejący  K u r  je r  
PreemysM , redagow any również w języku  poi 
skina, lecz interesom  narodow ym  bardzo nieży­
czliwy, bo ja k  w swoim czasie i  ca ły ch  sił pod­
kopy ra ł k an d y d a tu rę  ks. Sapiehy, ta k  teraz 
prow adzi żyw ą akcję  przeciw  kandydatu rze  p. 
Tyszkow skiego.

O dalszym  przebiegu tego bardzo godnego 
uwagi, choć grożącego ziemi naszej praw dziw em  
niebezpieczeństw em  procesu, nie om ieszkam  wam 
w krótce donieść, a nadm ieniam  jeszcze tylko, że 
ja k  zaw sze w chw ilach niebezpieczeństw a do 
piero, ta k  i te raz  tu tejszy ogół dobrej wo! za­
czyna się kupić , a zgrupow any koło energicznego 
i pa trjo tycznego  w słowie i czynie w icem arszał 
k a  przem yskiego p. Czaykow skiego, m yśleć z a ­
czyna o środkach  skutecznej obrony.
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Rozwój narodowościowy w Austrji
a szowinizm niemiecki,

Rozm aici autorzy  —  ja k :  iium reicher w
swych „ Sudostdeutsche hetracM unyen", H uinisch
w dziele „ D ie Z u k u n ft der D eutsih-O esterre:'h eru,
N aber w rozpraw ie „ Dit B edrangm ss d  ;s Dtutech-
thums in  Oesterrcich- U ngarn“ i wielu innych
— w pajało w publiczność niem iecką przekona
nie, że N iem cy austrjaccy  coraz nieznośniejszem u 

LLCiBiŁuwi i ii lin/h we iii zupeiiłie z
pow ierzchni. W roku  1880 po raz  pierwszy od­
b y ł się w A ustrji spis narodowości, a w r. 1890 
w dniu 31. g rudn ia  nastąp ił drugi, tak . że ró­
żnica w cyfrach, p rzypadających  na  ^poszczególne 
narodowości, dokładny  daje pogląd na jh  rozwój 
liczebny.

R ezu lta ty  obu spisów ludności cglosił świeżo 
Re, u e h b e r g  i pocieszył stroskanych  Niemców, 
że więcej było w rzasku , niż bolu, ponieważ bto 
sunek  w zajem ny rozm aitych narodowości w Au 
s trji bardzo  m ało się zm ienił. Pocieszającą tę  
nowinę podaje n ie jak i dr. R o b r  z B erlina ziom­
kom swoim w Deutsches W ochenblatt, piśmie, re- 
dagow anem  przez bim etalistę i h&katyi tę w je ­
dnej osobie, deputow anego d ra  A rend ta . N:e 
w ątpim y też, że now a w stąpi otucha w zw ą.p iałe  
dusze, chóciaż takow e bardzo przydatnego a rg u  
m entu nie ta k  rych ło  się w yrzekną, poniew aż 
sk a rg a  o dręczonej niem ieckości zaw sze jeszcze  
popłaca.

D r. R dhr nie posiada się z radości, że roz­
rost „ n a j b e z w s t y d n i e j s z e g o  plem ienia 
słow iańskiego", tj. Czechów, daleko je s t słabszym , 
aniżeli po zastraszających  spisach niem ieckich 
obaw iać się było trzeba . N iem cy uskarżali się 
ciągle n a  siłę ekspanzyw ną Czechów i w ywołali
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Serce naczelnika.

Seret k tó re  kochało i cierpiało wiele — 
serce najwię>«zego m ęża Polski, dźw igającej się 

tatninT w ysiłkiem  z upadku , pow raca po wielu 
—  sielu  la tach  tu łae tw a, me na  swoją w pra­
wdzie ziemię, ale do swoieh, k tórzy  się na wolnej
ziemi Szw ajcarów  skupili-

K om u nie obce dzieje R appersw ylu  polskie­
go, ten  w ie, ja k  ściśle powstanie tego instyl tu 
n a r o d o w e g o  zw iązane jest z nazw iskiem  ukocha­
nego N aczeln^ *  Z am iar założenia takiego mu- 
ae r u n a  ODoej, ro ln e j  ziemi u jaw nił uę po raz 
p ier a jzy  w r - 1836 P ^ y  okazji sypania kopca 
pam iątkow ego ua cześć K ościuszki w miejscowo 
ści zw anej sur le Lcing, w pobliżu F on ta ine­
bleau  gdzie Kościuszko po powtórnym  ~woim 
z A m eryki do EaUopji powrocie, zam ieszkiw ał
czas dłuższy g d j ż 0(  ̂ ro^ n 1798 j,^0
m ysł wzniesienia pomnik* w yszedł od byłego 
ad ju tan ta  Kościuszki, Szw ajcara, pułkow nika i  ran-

K ościusski; b )  portre ty  jego przyjaciół, tudzież 
c) obrazy, rysunk i, ryciny ; d) rzeźby i p łasko­
rzeźby w ogólnej ilości 183 okazów.

D ział I I , przedm ioty pam iątkow e, mieści 
w so b ie : a) przrdm ioty rę k ą  Kościuszki w yko­
nane; b) przedm ioty, k tóre  by ły  w łasnością K o ­
ściuszki; c) pam iątki pośrednie i d) bilety sk a r­
bowe za d y k ta tu ry  K ościuszki, ogółem 84 
okazów.

D ział I I I .,  archiw um  Kośe uszkowskie obej­
m uje : a) dokum enty rodu Kościuszków; b) do­
kum enty  Tadeusza K ościuszki; c) m aterja ły  b io­
graficzne pośrednie; d) dokum enty  ao tyezące 
spadkobierców  i spraw  spadsow ycb —  w ogól­
nej liczbie 283 dokumenlów.

W edług  powołanych w ykazów, zn.iiduje się 
w ięc w zbiorach R appersw ylu 548 dokum entów 
i pam iątek , odnoszących się do życia i s p ra w  
bohaterskiego wodza narodu.

Dziś zbiory te powiększone zostaną najcen­
niejszym  skarbem  : sercem  N aczelnika, k tóre  ko­
chało  i cierpiało za mfijony.

Ja  sarn tego nie wiem ! 
Burza ćąb złamała,
Który był meją jodyną podporą ; 
Swoim mettałym  powiewem 
Wiatr zachodni, lub półnoeny 
Od tego dnia mną miota,
Z lasu na równinę,
Z góry w dolinę.
"iegnę, dokąd mnie wiati pędzą 
Nie ek.rżąe się i bez bojaźni 
Idę dokąa wszystko idzie,
Doki d idzie liśó róży 
I liść wawrzynowy !

Je  vais ou vti toute chose!

c is z k if  Ż eltnera  O r ^  powziął myśl założenia ! Sm utne co dzieje tego serca, tak  Wi siki ego,
p rzy  kop m narodowego polskiego muzeum. M y- | a ta k  wrażliwego — sm utne od kolebki, ale f)(5- 
i la  tą  p rze ją ł się śp. hi'- W ładysław  P i a t  e r - i  i no najsm utniejsze w ostatnich latacb, spędzonych 
dzięki temu głównie, a  obok niego dzięLi dr. ! na tu łaczce, zdała od swoich.
Teoaorow i C u r t i ,  burmistrzów m iasta i szcze- ! „T en E neasz1* —  pisze autor powyżej z^cy-
ram n o rznao iriow . Polaków, I rzyszło do sk u tk u  tow anej pracy — „unoszący palladjum  narodo

L ecz zanim doszedł tam , „dokąd  w szystko 
idzie11, m usiał praażyć dw adzieścia d ług ich  la t 
ma tułactw ie. D niu 19. g rudn ia  1796, nazaju trz  
po audiencji pożagnalnej u cara , w yjechał bo ­
h a te r iki wódz z P e te rsb u rg a — ażeby już nigdy 
do k ra ju  nie p jw róeić.

U d s ł się najp ierw  do Sz yecji 2), potem  do 
Anglji, s tsd  dc.-* A m eryk : i znów z rozbudzoaą 
nadz ie ;ą w sercu do E uropy, k tó ra  jed n ak  nu 
dziei r.ie uspraw iedliw iła. E popeja napoleońska 
nie rozgrzew ała go zbytnio : on może najlepiej
odczuł i zrozum iał egoizm cesarza Francuzów . 
N adszedł rok 1815 Ani usiłow ania cara  Ale 
k sandra , ani podróż do W iedniu, nie zdołały go

m uzeum  polskie w Rapperswylu , k tó re  ćw ierć 
w ieku  tem u, w  dniu 28 październ ika zostało

ofiarnościo tw arte. . . .
Muzeum to, —  które  dzięki 

społeczeństw a polskiego w zrastało  nader szybko 
—  poświęciło głów ną swa 'w ago sprawom , m a­
jącym  zn  jsek  z N aczelnikiem . Zbiory K ościu­
szkow skie, zni-.dujące się w muzeum  narodowem

we na obcą ziemię, nie m ógł napełn ić  nietylko 
okrętów , ale jednej łodzi w iernym i sługam i i to 
w arzyszam i. O dczuw ał to boleśnie 1 N ie w yszła 
w praw dzie żadna sk a rg a  na  rodaków  z ust jego, 
ale osaarżeniem  mimowolnem by ły  owe łzy, 
któro m u do oczu nab ieg ły  w słynnej z piękne­
go w idokn pustelni St. Y erena, na  szczycie je ­
dnej z gór Ju ra jsk ich , gdy  F ran cu z  Ju llien  de-

W Rapperswylu a_dzą  się podzieli* na  trzy  j klam ow ał elegję A rnaulta  o lis tku , odpadłym
d zia ły  ) 1 0<* o8^ oneg° przez burzę dębu.

D ział I  ikonografja zaw iera : a) portrety  j P iękny  ten w iersz brzm i w dosłownym
■’ ( p rzek ład z ie :

„Zarwany z pnia twego,
BLdny liitku aosehły,
Dokąd d ąży ii?

»j Album muzeum narodowego sv Rapperswylu Tom
IV Kraków. N akW om  muzeum nar w Rapperswylu J894 
|$r. 98 i a . n .

i )  Piszący te słowa w Szwec i w htacu  ośui dziesią­
tych w wielu miejscowościach spotykał portrety Kościuszki, 
Ńie uo.iano ohjaśaić, kto był twórciy tego bardzo 
udatnega ob-azu, dopiero z pracy p. K. p . t. „Kościu­
szko **, dowiedziałem sie, że twórcą portretu był i ztysharz 
nadworny >lmt.n. Portrety te idywałem w sklepach,
hotelach i u zamożniejszych właścicieli gaa.dów Nie 
wiele umiano jednak o osobie Naczolniki powiedzieć. Tylko 
w Trollhatta, miejscowości słynnej z pięknego wodospadu, 
gospodarz umiał coś więcej o Kościuszce powiedzieć. Po­
kazywał on nam owa konję, na której było po poisku na­
pisano — •  ile sobie przypoini i am - -  ec następuje : 
„W kwietniu roku 1797 Wódz Polski Kościuszko przybył 
tu z Niemsewiozem z Boetnaborga i oglądał kanał i w -- 
dospad". Wł- ścicim zajazdu powiedział nam, że słewai te 
napisał w roku .869 jakiś ury^ta-fotograf z Norwegji, 
ktor; tu robił zdjęcia Zdaje się, że turystą tym był znany 
w Christjanji fetogr?f Polak-wychodźea p. Szaciński 
Obraz M a r t i n a  przedstawia Kościuszkę cierpiącego, spe- 
•zj wająoego na kanapie

przekonać, że dla Polski świetniejsze nastąp ią  
chwile. Po ostatecznej odpowiedzi cesarza A le­
ksand ra , w dniu 25. azerw ca 1815 roku  w y je­
chał z W iednia przez T yrol sto Szw ajoarji t  
rozdartem  sercem. W  liście do ks. C za rto ry jk i.-  
go w ypow iada siwowłosy starzec  jasno .sw oje 
zdanie i kończy słowami : „N iech O patrzność
kieru je  wami — a ja jad ę  do Szw ajaarji, nie 
m ugąc zdatnie u tłużyć  O jczyźnie".

Po dłuższej wędrówce po Szw ajcarji, zam ie­
szkał Kościuszko w październ iku  1815 w Solu- 
rze u F ran c iszk a  K saw erego Z altnara, p refek ta  
kantonu.

Życie jego ta k  opisuje autor cytow anej już 
m onografji:

„Kościuszko znalazł w rodzinie ZeHnerów 
troskliw ą opiekę, delikatność w stosunkach co­
dziennych i cześć g łęboką, praw ie relig ijną dla 
osoby swojej. Nie wiele zresztą w ym agał. Z  ran a  
sam sobie p rzy rządzał kaw ę, obiad j a i a ł  przy 
wspólnym stole, wieczorem zasiadał do partji 
w ista z Z eltneram i, lekarzem  Schurerem  i sza­
nownym urzędnikiem  mie;9s::m pułkow nikiem  
Grim m em . M iał sobie zalecone dla ruchu  prze­
jażdżki, więc kup ił konia i spraw ił powozns. 
W  dobrą pogodę w yjeżdżał konno ale stępo, bo 
chociaż odzyskał w ładzę w nodze, lecz mocno 
nie mógł się trzym ać na Biodle. R achunk i k ra ­
wca świadczą, że kaza ł sobie reparow ać ubranie; 
surdut g ranatow y pochodził z dawniejszego czasu, 
bo znacznie b y ł podszarzany; K ościuszko zdobił 
go tylko różą lub fjołkiem, z .ty k an y m  na k ia  
pie; nowe a rty k u ły  garderoby  zam aw iał dla kogo 
innego, n. p. dla ulubienicy swojej, 12 letniej 
Em ilji Zennerów ny, k tórej udzielał lekcji hiBtorji, 
m atem atyki i rysunków  w godzinach przedpolu 
dniow ych.11 N iedostatku  nie dośw iadczał; m ajątek  
jego bowiem w ynosił przeszło 100.000 fr., nie 
licząc sumy leżącej do jego dyspozyi ji w lon­
dyńskim  banku, a ofiarowanej przez P aw ła  I.

O prócz swoich, m iew ał Kość u sz k j często 
pieniądze od różnych ludzi, k tórzy  przysy łali mu 
ie na cele dobrociynne.

I  ta k  n. p. księżna Sapieżyna p rzy sła ła  m a 
raz  5.750 fr. d la  ubogich. D obroczynność bowiem 
N aczelnika b y ła  ta k  n iew yczerpaną, że w y tłu ­
m aczyć się da je  ty lko  w ykonyw aniem  jak ie jś
dok tryny  etyczno-filozoficsnej. P rzed  drs iami 
domu grom adzili się codziennie pospolici żebracy

ao
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i każdy  z nich  otrzym yw ał po parę  „rap“ (cen­
tym ów ).! G dy K ośeinszko w yjeżdżał na  spaoer, 
znajdow ali się zawsze w grom adzie stra teg icy , 
k tó rzy  dostawszy swoją należność, zabiegali m a 
drogę na  prze ła j za m iastem , żeby dostać drugą 
kw otę. Kościuszko poznaw ał, palcem  pogroził —  
i daw ał powtórnie. P rzejażdżki swoje k ieron** 
ku  wsiom okolicznym , w stępow ał do m ieszkań 
chłopskich, w yszukując niedolę, a przy nier,ro­
dzaju r  1817, w racał do domu wielce wzruszony 
i frasow ał się, że term in odebrania proeentó' r 
daleki...

K oń jego staw ał przy zbliżaniu się żeb raka  
i czekał na w ykonanie zw ykłego ruchu  ręk i 
jeżdbea.

W ypływ em  tej dobroci by ł a k t spisany 
w dniu 2. kw ietnia 1817, mocą którego n a a a ł 
w izystkim  włościanom w Siechnow icaeh wolność 
osobistą i oddał im na w łasność posiadane g runta . 
W  tej formie w idział możność i konieczność roz 
w iązania kw estii w łościańskiej 1 J a k a  szkoda, że 
nie znalazł naśladowców...
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T ak ie  to serce Wjelkie i szlachetne prze 
stało bić w dniu 15. października 1817 r. Ko­
ściuszko rozchorow ał się w dniu 1. p aździern ika , 
a lekarze  nazw ali jego słabość „epidem iczną g o ­
rączk ą  nerw ow ą". D r. Schtlrer, który  o taczał go 
trosk liw ą opieką, odrazu przew idział z ły  koniec. 
Isto tn ie  śm ierć nadchodziła. N aczelnik do końca 
by ł przytom ny ; swoją szablę kazał w łożyć do 
trum ny, pam iątkę po Sobieskim  zwrócić naro- 

j do w Mówił o ojczyźnie i w ygłaszał jak ieś prze- 
j powiędnie, k tó rych  obcy słuchacze powtórzyć 
I nie zdołali. N areszcie w dniu 15 października 

o godzinie 10. w ieczorem, patrząc  ze słodkim  uśm ie­
chem  aa stojącą u  nóg jego E m uię Z eltuer — 
skonał! (Le*h — 4 .)
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skargam i swemi przekonanie, że żyw ioł czeski 
n iety lko  w zm aga się w sam ych C zechach i po­
ch łan ia  w szelkie wyBpy etnograficzne, lecz w 
dodatku  rozszerza się „w sposób najgroźniejszy 
w  Dolnej A ustrji".

Tym czasem  w ykaz R anchberga  poucza nas, 
że liczba ludności czesko-słow ackiej podniosła 
Bię od r. 1880 do 1890 z 5,180 908 n a  5,482.871 
głów, czyli ty lko  o 5‘63 procent, podczas gdy 
przyrost ludności niem ieckiej wynoBił 5 65 pro­
cent. N a  próżno w ięc podnoszono ze Btrony nie 
m ieckiej za rzu ty  przeciw ko szlachcie czesk ' 
i przeciw ko duchow ieństw u katolickiem u „stoją 
cem u we w alce narodowościowej stale po stronie 
S łow ian". O błudne skarg i Niemców austrjack ich  
ten  jedyn ie  m iały  cel, aby  osłabić w obyw ate 
lach  austrjack ich  poczucie przynależności do 
m onarchji H absburgów  i aby  w rzeszy niem ie 
ck iej przygotow yw ać d la siebie w spółczucie 
i możność czynnego poparcia. ’ W okolicach z a  
m ieszkałych  przez Słow eńców , k tó rych  rząd  au  
strjack i rzekom o ta k  bezw zględnie m iał kosztem  
niem czyzny popierać, stw ierdzono przy spisie 
ludności w roku  1890 w łaśnie znaczny rozrost 
żyw iołu niem ieckiego, m ianowicie w dolnej S tyrji, 
w K aryn tji i T rjeśoie i znaczne cofaięcie się 
Słoweńców.

L iczba Słoweńców podniosła się od roku  
1880 do 1890 ty lko  o 2 procent podczas gdy 
N iem cy — ja k  wspomnieliśmy powyżej — po­
mnożyli się powyżej 6 procent. Również i ze 
s tra tą  żywiołu w łoskiego podniosła  Bię liczba 
Niemców w T yrola. W  dzielnicy tej zajmowali 
oni w przecięciu na 1000 ludności w r. 1880 
543, a  w 1890 r. 547 głów, tym czasem  spadli 
WłoBi w tym  Bamym stosunku z 454 głów na  
450. S tudjow anie ty c h  cyfr naprow adza R oehra 
tak że  i na B t o s u n k i  p o l s k i e .  O kazuje mu 
się co do ladnośoi pola iej fak t, że od 1880 do 
1890 roku  p r z y r o s t  j e j  s i l n i e j s z y m  b y ł ,  
a n i ż e l i  w s z y s t k i c h  i n n y c h  n a r o d o w o ­
ś c i , z a m i e s z k u j ą  cyc h A  u s t r  j ę i p r  ojp o r  
e j o n a l n i e  n i e m a l  3-k r  o t  n i e p rzew yższył 
p r z y r o s t  l u d n o ś c i  n i e m i e c k i e j .  R auch- 
berg  przypuszcza, że pom yślna w ielce d la  Pola­
ków cy fra  powBtała z tąd , że w ielu ż y d ó w  g a ­
licyjskich, k tórzy  jeszcze w roku  1880 podali 
s’ę z a  Niemców, w r. 1890 uznali Bię Polakam i. 
Z upełn ie  niezrozum iale przypisuje R oehr zwię- 
ksaenie się ludności polskiej tak że  podtrzym y 
w anej przez kościół agitacji.

W  ogóle jednak  mimo szybszego pow iększa­
nia  Bię ludności słow iańskiej, odpływ a je j bardzo 
wiele do położonych w niem ieckich okoliaach 
gn isk  przem ysłow o-fabrycznych i tam  germ ani 

żuje się, ja k  to stw ierdza d r  R oehr. JM ożnaby 
przypuścić, że spostrzeżenia o rn e h a  narodow o­
ściowym  w A u stiji, poczynione p rzaz R auch- 
h e rg a , w yw ołają należy ty  Bkutek i p rzyw iodą 
szowinistów n iem ieckich  do świadomości, że sk a r­
gi ich na  w y bryk i i rozszerzanie się Słow ian 
i uciem iężenie żywiołu niem ieckiego, najm nie j­
szego nie m ają uzasadnienia. Jed n ak że  szow i­
nizm  niem iecki odznacza się w w yższym  sto- 
pniu, aniżeli w szelki inny fanatyzm  rasow y lub 
wyznaniow y, obłudą, nie w zdrygającą się przed  
najw strętn iejszym  fałszem .

KRONTKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia 

Kościuszki.
Tadeusza

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  16. października.
O godz. 10 priedpoładniem w kościele katedral­

nym ż a ł o b n e  n a b o ż e ń s t w o  z a  d u s z ę  ś. p. 
N a c z e l n i k a  n a r o d u  T a d s n s z a  K o ś c i u ­
s z k i ,  jako w dniu przeniesienia Jsgo serca do mn- 
zeum narodowego w Rapperswyln.

Teatr hr. Skarbka: „Andres". Początek » go­
dzinie 7. wieczorem.

Kalendarz. Środa (1 6 .): Gawła aposioła. — 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 27, zachód o 
godzinie 5. minut 2.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jslenie, kezły (rogacze), zające, przepiórki i dzikie go­
łębie, drspie i pardwy, bażanty i kurspatwy i 
ptaotwo wsdne i błotne w ogólności.

W kościele kstedralnym odbędzie się dziś jako 
w dnin przeniesienia serca Keściuszsl do mnzenm 
narodowego w Rapperswyln, nabożeństwo żałobne za 
■pokój dnszy uwielbianego Naczelnika narodn. Nsbo- 
bóstwo to urządza komitet obywatelski.

I *  Za duszę śf Tadeusza Kościuszki odoyło się
£ 2  wozoraj w kośoieie 00 . Dominikanów staraniem mło­

dzieży polskiej żałobne nabożeństwo. W środku nawy 
^  ustawiono katafalk, oświetlony kilknnastn świecami,

kościół wypełniła publiczność, przeważnie z pań i 
2  młodzieży lłożona. Po odprawienia egzekwij wzniosły

się przed Tron Najwyższego z setek piersi błagalne 
S S  pieśni o wolnsśó Ojczysny.
^  Piszą* o tem nabożeństwie, nie możemy, nie-
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N A  A R A R A T !
P O W IE Ś Ć  

3 ? -  F .  G U S T I E I D I C I Z A . -
Przekład z oryginału rosyjskiego.

(C iąg dalszy.)

A chlibinow przez całe  życie u n ik a ł kobiet. 
W idok E lborusa  i południowe pow ietrze ze lek ­
tryzow ały  go je d n a k ; śm iało usiadł obok niej na 
foteliku i z a p y ta ł :

—  Co wam  je s t ?
O puściła oczy i szep n ę ła :
—  Jestem  nieszczęśliw a !
A chlibinow zrzucił z głow y k a p e lu sz : stało

m u się nagle gorąc*. Turow ierew  w sunął się 
w okno i nie odryw ał w zroku od E lborusa.

— Czem mogę służyć ? — pow tórzył A chli­
binow frazes, k tó rym  zawsze w swojem m inister­
stw ie p rzy jm o w a ł przyjem nych gości rodzaju
żeńskiego. # . . .  ,

  Boże mój, dlaczego nie jesteście kobietą! —
zaw ołała nieznajom a.

T en  w y k rzy k  zafrasow ał trochę Aohli-
binowa.

  p an i —  rz e k ł nie w szyscy przecież
mogą być  k o h ieu im i!

stety, pominąć jeanej dość przykrej jego strony, 
która musiała każdego z obecnych w kościele niemile 
uderzyć. Oto katrfalkn nie przyozdobiono niczem, na­
wet skromnym portretem Naczelnika, lab choćby 
tylko krakaską. Na chórze śpiewał... organista, a 
przecież istnieją chóry „Gwiazdy", „Skały“ , wreszcie 
chór „Eoha“ , proszony o to, zapewne nie odmówiłby 
awego współudziału, nie mówiąc już o takich towa­
rzystwach „od wielkiego dzwonu" — jak „Tow. ma 
zyozne", albo „Lutnia". A wszakze to wizystko nie 
pociągnęłoby za sobą żadnych kosztów .. Uwagi po­
wyższe uczyniliśmy nie dlatego, jakobyśmy mieli po­
sądzać naszą młodzież o brak pietyzmu dla pamięci 
wielkiego Naozelnika narodn, ale w tem przekonania, 
że stało się to jedynie skntkiem jakiegoś przypadku 
i że zapewne „ przyszłości się nie powtórzy.

Uniewainienie wyboru burnrstrza. Namiestni- 
ctwo we Lwowie reskryptem z dnia 3. października 
1895 do 1. 78585, unieważniło wybór p. Władysława 
Świtalskiego burmistrzem miasta Przeworska, jako 
wbrew przepisom ustawy przeprowadzony.

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego. 
Pierwsze posiedzenie towarzystwa w sezonie jesien- 
nnym odbyło się we czwartek dnia 10. października 
b r. w sali rozpraw sądn krajowego cywilnego, 
przy niezwykle licznym ndziale członków pod prze­
wodnictwem prezesa towarzystwa dra Tchorznickiego. 
Referował sekretarz sądowy dr. Misiński Marceli: 
„O wyrokach" (§§. 390—424.) według nowej proce­
dury cywilnej. Na następnem pesiedzenin we czwartek 
dnia 17. bm. o godz. 6 */a wieczorem referat dra Mi- 
sińskiego: „O uchwałach" (§. 425—430) i referat 
p. prezydenta sądn krajowege dra E. Baucha : „O postę­
powaniu przed sądami powiatowymi" (§§ 231— 460).

ArC) księżna Stetanja w powrocie z Łańcuta 
przybyła do Krakowa wozoraj we wtorek dnia 15. 
b. m. pociągiem błyskawicznym o godzinie 2. mi­
nut 24 po południu. Według prywatnych wiado­
mości z Łańouta, arcyksiężna Stefanja zajechała do 
Grand hoteln, zwiedziła kościół Najświętszej Marji 
Panny, którego odnowienia nie widziała, a potejn 
odwiedziła księstwo Marcelów Czartoryskich na Woli, 
gdzie była na obiedzie. Wieczorem powróciła arcy- 
księżna do Wiednia.

Temperatura. Barometr stei w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie b y ła - |- 9 6°C., 

najwyższa ir9 '*C ., najniższa -j- 7 8*C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie zmienny z zachodu o
średniej piędkości 4 m /sek.; średnia temperatura 
około 9,0°C., niebo będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powietrza około 75 procent. 
Opad, chwilami deszcz.

Sejmik relacyjny. Z Sambora donoszą nam pod 
d. 13. b m .: Wczoraj stawał n nas przed swoimi 
wyborcami poseł do rady pańsiwa prof. G. R o s z ­
k o w s k i .  Zebranie byłe nader liczne, a szczególnie 
sejmikiem zainteresowali się przedmieszczanie oaz  
w białych śwltkach włościanie, którzy z wielką cie­
kawością i a  nagą śledzili przebieg sprawozdania po­
selskiego. Sprawozdanie to obejmowało reformę ko 
deksn karnego, ustawę podatkową, elaborat podkomi­
tetu w sprawie reformy wyborczej, debaty nad bu­
dżetem na rok bieżący, dalej dyskusję w Kole 
polskiem nad no ,/ą taryfą kolejową, sprawę emigraeji, 
wreszeie przedłożenie rządowe co do upaństwowienia 
kolei południowe] i upadek rządu koalicyjnego.

Interpelacje wnosili pp. Wiewiórski, ks. Raby, 
Letinger i Sohuit, na które poseł dał wyczerpujące 
i zadawalniająee wyberców odpowiedzi, poczem na 
wniosek wiceburmistrza p. Bukietyńskiego uchwalono 
jednogłeśnie p. Roszkowskiemu podziękowanie za 
czynności poselskie i wotum ufności.

0  śmiertelnym pojedynku, jaki się odbył w nie 
dzielę w Wadowicach, między kapitanem 56 pułku 
piechoty Medritzkym a pewnym cywilnym, otrzymu­
jemy następujące bliższe szczegóły : Przyczyna poje
dynkn była bardzo poważna, a odnosiła się jeszoze 
do czasów, kiedy kapitan Medritzky był stacjonowany 
w Wadowicach jako oficer 56. pułku piechoty, któ­
rego bataaljon uzupełniający tamże się znajduje. P. 
Medritzky przeniesiony został następnie w randze ka­
pitana do Krakowa i tam wkrótce zwrócił na siebie 
nwagę swoją dzielną i piękną postawą; aaliżał on 
do stałych u Hawełki gości, gdzie znano go z jego 
brawury. U kobiet cieszył się wielkiem powodzeniem. 
W  piątek jeszjze Wieczorem był, jak zwykle, u Ha­
wełki.* W sebotj rąno wyjechał do Wadowic wskutek 
listu, wzywającego go do rozprawy honorowej. Kapi 
tan Medritsky wybrał pałasze, przeciwnik jsgo 
wszakże złożył świadectwo, że bronią tą władać nie 
może s powodu cierpienia reumatycznego w ręce. 
Świadkowie uznali prawdziw ść tego powodu, a 
w skntek tego kapitan Medritzky wybrał pistolety; 
meta 20 kroków, strzały miały byó wymieniane do­
póty, dopóki jedeo z. zapaśników będzie mógł władać 
ironią. Dzień pojedynku oznaczone na niedzielę rano. 
Ten ranek był w Wadowicach niesłychanie ponury ; 
okoliczne góry i lasy pekryte mgłami, horyzont jakby 
całnnem okryty chmurami, deszcz ulewny padał przy 
silnym wiohrze bez ustanku. Obaj zapaśnicy stanęli 
dzielnie i spokojnie na mecie. Kapitan Medritzky 
strzelił pierwszy; rula tu i około głowy jego przeci­
wnika przeleciała, nie uszkodziła ge wizakże woalo. 
Teraz on podniósł rękę i pooiągnął sa cyngiel, znie­
wolony do tej stra6inej ostateczności. Los Bkierował

—  O h , nie enciałam  w as do tknąć — odpar­
ła  p łaczącym  głosikiem  — ale napraw dę, gdy ­
byście byli kobietą, pow iedziałabym  wam  wBzystko.

A chlibinow uw ażał za stosowne podać do 
je j wiadomości Bwój stan  i swoje nazw isko. To 
natu ra ln ie  w yw arło  pew ne w rażenie.

—  A  ja noszę w ielkie nazw isko —  ale, nie­
stety , z jak ąż  radością p ragnęłabym  je  zmienić 
na inne. Moje nazw isko do Bosseanbor - von • 
M anteufel. D w a staroży tne  rody F ran c ji i N ie ­
m iec złączone są w herb ie  mojego męża.

— To bardzo dźw ięczne nazw isko —  po 
tw ierdził Achlibinow.

—  Ale... budzicie we mnie zaufanie do sie­
bie : opowiem wam  w szystko. Jestem  rozwie­
dziona z mężem...

— To przecież tak ie  zw ykłe i proste —  rzek ł 
Achlibinow.

— T a k  Bądzicie ? —  zap y ta ła  ze sm u­
tkiem . —  Nie, to zupełnie nie zw ykłe i nie proste.

P rz e ta r ła  oczy i surowo spojrzała n a  niego.
—  P ie-w szy  w arunek  cyw ilizacji —  to mo­

ralność — rzekła.
Achlibinow  zgodził się na  to.
—  Tym czasem , mąż mój, znakom ity p rzsd  

staw iciel beau-m onddu, nie okazał się n a  w yso­
kości swego powołania. M a w herb ie praw ie żo 
królew skie lilje F ran c ji, a  p rzedstaw ia sobą po­
tw ór zd rady . C ierp iałam  długo, c ierp iałam  wiele. 
N areszcie było mi tego za dużo i rzek łam  m u: | 
diooręons! i

kulę w piersi kapitana Medvitzky’ego, przeszyła mi_ 
płaca i spowodowała zgon; krążą pogłoski, że knla 
na wsk-óś przeszyła oficera. Wszelki ratunek nie 
przydał si% na nic.

Wybory do rady państwa. W Mościskach od­
było się onegdaj zgromadzenie przsd wyborcze, na 
którem zgłosili swe kandydałury na posłów do rady 
państwa z kurji gmin wiejskich skręgn Przemyśl- 
Dobromil Mośoiska pp. dr. Iwan F r a n k o  i prof. 
A n t o n i e w i c z .  Zgromadzeni uchwalili popierać 
kandydaturę dra Franki.

Cholera. W osttnlch trzech dninch zachoro- 
woły na cholerę:

W Radziechowie w powiecie kamioneckim, dwie 
osooy, z których jedna osoba zmarła, a jedna osoba 
pozostaje w leczeniu.

W Byszoyie, powiatu sokalskiego, prócz pozo. 
stałych zachorowały dwie osoby, jedna osoba wyzdro­
wiała, pozostają w leczeniu trzy osoby.

W Tarnopolu zachorowała jedna osoba, pozostając 
dotąd w leczeniu.

W powiecie trembowelskim: w Budzanowie za­
chorowała jedna osoba, która u m arła ; w Janowie 
zachorowały dwie osoby, z których jedna umarła, a 
jedna pozostaje w leczeniu; w Ruzdwianach zachoro­
wała jedna osoba, pozostająca w leczeniu ; w Struso- 
wie, prócz pozostałej jednej, zachorowały dwie osoby, 
jedna umarła, a dwie pozostają w leczenia; nadto 
w Warwaryńcaoh pozostają również dwie osoby w 
leczeniu

Trafna charakterystyka. Po wyborach wy­
nikł między stronaictwem moskalofilskiem a Romań­
czuka spór o to, kto jest właściwie przyczyną npadkn 
jednej i drugiej partji. Jedna zarzuca winę drugiej, 
sypią się też akty oskarżenia niemal jak z rogu ob­
fitości. Charakterystycznym, a zarazem trafnym jest 
akt oskarżenia, wygotowany przeciwko D iłu  przez 
H a ły c m n y n a  w ostatnim tegoż numerze. W arty­
kule pod tytułem „Prasowa krzywda" pisze U ały- 
cta n yn  między innemi: „D iło  uważanem jest za
organ „narodowców", ale my stanowozo wątpimy, 
aby ono mogło wyrażać opinję partji narodowej. 
D iło  — to drukowany taki dowód przeciwieństw, 
niekonsekwencji, krętactwa, ograniczenia i takiej nie- 
zdarności w obrobieniu danego materjału, źe podobnej 
gazety nie posiada, zdaje się, ani jedno stron­
nictwo na świecie".

Od roku 1890, to jest’od czasu owej osławionej 
romańoznkowskiej „ugody", mieliśmy nieraz sposo­
bność wzkazywać na wyżej przytoczone „zalety" 
D iła , dzisiai zaś przytaczamy głos wrogiego nam 
coprawda organn, niemniej przeto słuszny, a charak­
terystyczny już choćby z tego względu, źe to głos 
„rodzonego" brata, wprawdzie przesiąkłego innemi 
przekonaniami. — Dalej nie choerny jnż przytaczać 
artykułu H a łycm n yn a , aby nas „wypadkiem" nie 
posądzono, iż mięszamy się w „domowe" sprawy 
Rusinów.

Tragiczny zgon. W Krzeczewie, powiecie my­
ślenickim, w tragiczny sposób znalazł śmierć Marcin 
B a r  t a n ,  przed laty trzsma słuchacz piątego rokn 
medycyny na uniwersytecie Jagiellońskim, ceniony 
przez profesorów dla pracowitośoi, a przez kolegów 
dla wielkich przymiotów charakteru. Nieszozęśliwy 
jsszcze na uniwersytecie zapadł był na chorobę umy­
słową. Nie uleczony pomimo gorliwych starań, w 
duiu 19. ubiegłego miesiąca podpalił stodołę rodzi­
ców swoich i znalazł w niej straszną śmierć.

0 zamiarze Henryka Sienkiewicza odwiedzenia 
Petersburga donosi Nowoje W rem ja  w słowach na­
stępujących: „Znany polski powieściepisarz Henryk
Sienkiewicz, autor dogmatu1*, „Ro-
dżiny Połanieckich" itd., cieszących się wielką sym- 
paiją czytelników rosyjskich, przyjadzie w końcu paź- 
daiernika do Petersburga. P . Sienkiewicz, urodzony 
w Warszawie, w czasach ostatnich mieszka ciągle za 
granicą, a zwłaszcza w Galicji. W Petersburgu i 
wególe w gubernjaoh wewnętrznych Rosji powieścio- 
pisarn polski dotychczas jeszcze ni* był."

Wlec socjalistów we Wrocławiu zistał w mi- 
nisną sobotę zamknięty. Na astatniem zgromadzenia 
uehwaiono odbyć następny wiec w Gotha, a jako sie 
dzibę zarządn stronnictwa oznaczono Berlin. Do za­
rządu wybrano: Singera i Bebla, jako przewodniczą­
cych ; Auera i Pfannkucha jako sekretarzy, i Geri- 
scha jakc kasjera. W koócowem przemówieniu zazna­
czył Singer, żc odbyty wiec będzie słupem grani­
cznym w historji socjalnej demokracji. „Wrocławska 
policja —  mówił Singer —  z radością patrzy, że się 
rozchodzimy. Wiec obecny będzie miał jeszcze swój 
sądowy epilog, ponieważ Liebknecht przesłuchany zo­
stał przez sędziego śledczego. Opinje nasze czasem 
są sprzeczne, pomimo to stronnictwo stoi w zwartym 
szeregu w walce kias. Obostrzenie zarządzeń przeui 
wks socjalnej demokracji nie powstrzyma nas od tego, 
aby oswebadzać uciśnione k’asy cd pcliźycznej nie­
woli." Wiec został zamknięty okrzykami na cześć 
partji i odśpiewaniem robotniczej marsyliankl.

Wyatawa w Sosnowcu. Z Sosnowca donoszą 
dnia 11. b. m .: Jenerał gubernator hrabia Sznwałow 
dziś w południe otworzył wystawę. Po obejrzeniu 
wystawy zaproszeni udali się na śniadanie, dane 
przez wystawców. Hrabia Sznwałow wzniósł toast 
na pomyślność przemysłowców. Dyrektor kopalni 
hrabiego Renarda, p. Mauvó, wzniósł toast na cześć 
hrabiego Sznwałowa, właśoioiel przędzalni p. Dietl

— I  rozw iedliście się ?
—  T a k ! T eraz  on wolny ja k  orzeł 1 D ałam  

m a swobodę Porw ałam  k rępu jące  goj w ęzły 
m ałżeńskie : N ienaw idzę go w szystkiem i fibram i 
mojej duszy i serca

—  Czy w tem  wasze nieszczęście, pani ?
—  T ak , w tem . Ś w iat stw orzony je s t dla 

tego, aby kochać, a ja  żyję "dla tego, - j j  nie- 
nawidzieć.

— A to zapom nijcie o nun 1
— Co mi da  zapom nienie ? K to mi d a  za ­

pomnienie ?
P rz e ta rła  oczy chusteczką.
—  Czy wyrobiliście sobie — ciągnęła dalej — 

jasne i określone pojęcie o tem, co to takiego 
je s t kob ie ta  ?

Achlibinow zndum&ł się.
— Z daje  się — rzek ł.
— W am  się tylko z d a je ! Otóż widzicie, ,ak  

naw et w lepszych ludziach  tkw i głęboko nieprzy- 
jażń  i nienaw iść d la  kobiet.

—  Pozwólcież, z czego w y...
— N ie m yśleliście naw et nigdy o istocie 

wam podobnej, k tó ra  znalazła  sobie m iejsce obok 
was n a  kn li ziem skiej. A tym czasem  ta  istota 
ciągle o w as myśli, analizuje was. bada . Misja 
kobiety  jeBt dziwnie w ielką... Zgadzacie się 
na to ?

Achlibinow m ruknął, że się zgadza.
— Misją je j je s t —  być uosobieniem m iło­

ści. To naczynie w szelkiej jasności, kochania,

na cześć hrabiny Szu wałowej. Hrabia Szuwałow po­
czynił zamówienia na wystawie. Jutro przyjeżdża 
syn księcia Hohenlohego, właściciela kopal"i „Sa­
turn", w niedzielę zaś hrabia Hatzfeld z Wrocławia. 
Hrabia Szuwałow w godziiach popołudniowych zwie­
dzał szkołę Dietla.

Zamach dynamitowy. Wskutek wybuchu na­
boju dynamitowego wszczął się pożar w urzędzie 
pocztowym w Sayignano. Pożar natychmiast uga- 

• szono; wszystkie przesyłki pieniężne uratowano. 
Podejrzany o zamach zegarmistrz Sartolini, przesłu­
chany na policji, przyznał się, że nadał list zawie­
rający rzekomo 4800 franków, w którym atoli znaj­
dowały się tylkn skrawki papieru, ale wypiera się, 
jakoby on podłożył nabój i wywołał eksplozję. 
Przeprowadzone dochodzenia wykazały, iż zamach 
5w wykonany był jedynie w tym celu, by przez zni­
szczenie pzzesyłek pieniężnych, można później było 
żądać od poczty zwrotu pieniędzy, których w owych 
przesyłkach wcale nie byłn-

Jerozolima według najnowszych obliczeń ma 
około 45 000 mieszkańoów, a mianowicie 8500 wy­
znawców islamu, 8700 chrześcjan i 28.100 żydów. 
W oałej Palestynie jest 50.000 żydów.

Setną rocznicę zaślubin obchodzili w Helsing- 
forsie niejaki Olaf Lindemann i jego żona. Sędziwy 
jubilat liczy 134 lat, a jego małżonka 125 lat. 
Takie stuletnie gody po „siebrnem", „złotem" i 
„brylantowem" weselu nie mają nawet nazwy.

Trucizna W koniaku. W specjalnym tygodniku 
francuskim p. t. „ B ulłe łin  de 1’Academ ie de mede- 
cineu dowiódł dr. Girard, że przy fabrykacji koniaku 
używany jest tak zwany bouąuet de r.ognac, który 
jest wytworem sztucznym, otrzymywanym przez dzia­
łanie kwasu saletrzanego na olej rącznikowy i koko­
sowy. „Bukiet" ten jest silną trucizną, która, z.v 
strzyknięta pod skórę dużemu psu w ilości 0 -01 do 
0-02 grama, zabija go w niespełna 15 minnt. Tym­
czasem taką to truciznę dodają d« niższego, źle oczy­
szczonego gatunku alkoholu, aby otrzymać koniak 
„stary". Przy badania znów rumu, sprzedawanego 
jako prawdziwy jamajski, Pouchet. znalazł w nim 
alkohol metylowy, aceton aldichyd  itp. trucizny.

Kłopoty miljonera. Cała prasa francn3ka prze­
śladuje miljonera Maksa Lebaudy, który, zmuszony 
pełnić służbę wojskową, otrzymuje różne względy i 
więcej czasu spędza na wyścigach, niż w koszarach. 
Trudno, aby niżsi oficerowie nie mieli szczególnych 
względów dla żołnierza, który posiada wyborne cy­
gara, zaprasza na sute obiady i cbętnię pożycza na- 
poleondory biednym podporucznikom. Dzienniki po­
wstają w imienin równości obywatelskiej wobec prawa 
i tyle wymyśliwają L eb au lj’emu, że staie się godnym 
politowan;a Nie odznaczył się dotąd niczem innem, 
jak wyrzucaniem pieniędzy przez okno. Heine twier­
dził, źe to zaraz stawia bcgaćza wyżej od Roth- 
schilda, który nigdy nie jest w staDie tego uczynić. 
Bądź co bądź —  obelgi, miotane na Lebaudy’ego, 
doszły do takiej przesady, źe biedak rozpisał się do 
dzienników, tłumacząc, że rygor wojskowy nie pozwala 
mn pu3zukiwać każdeg: z nich i pojedynkować się, 
że, jak tylko mundur zrzuci, to upomni się o ryrzą- 
dzone mu krzywdy. Musiałby chyba co rano strzelać 
się z kim innym przez cały dłngi miesiąc.

Niezwykła licytacja. W Paryżu przed kilkn 
dniami licytowano za długi całą wędrowną rnena- 
żerję Salvatora. Kupcami byli oczywiście specjaliści, 
właściciele innyeh menażeryj, którzy przybyli z 
Anglji i Hoiaudji. Lew poszedł za 670 franków, 
lwica za 520 franków, lwiątko za 330 franków, pan­
tera za — 100 franków wszystkiego, wielbłąd za 
105 frantów, niedźwiedzia kupiono za 350 franków., 
na zarżnięcie.

Oszustwo Cłowe. Według dzienników finlandz­
kich, w tych dniach wykryto oryginalne oszustwo 
na poczcie. Oto pod opaską gazet amerykańskich 
przesyłano do Finlandji chustki jedwabne. Każda 
chustka iklejona była w gazetę.

Teatr robotników. „Stowarzyszenie wiedeńskich 
robotników* porzuciło zamiar przedstawiania sztuk, 
specjalnie dla nich pisanych, ponieważ w samym po­
czątku cenzura kładła swoje reto i zabraniała im grać 
takowe. Otóż obecnie, cheąo dalej kultywo sć sztukę 
piękną —  co, zamiast przepędzania wieozorów po knaj­
pach, hardzi im się chwali —  zwrócili się do reper­
tuaru klasyoznego i przygotowuję na pierwsse przed 
stawieni* Schillerowskiego „Wilhelma Telia". Dyre­
ktor Jantach odstąpił im swój teatr w Praterze 
wraz s dekoracjami i kostjnmami k ę s  p ł a t n i e .  Na 
scenie tej odbywają się już próby i  „Wilhelma Tel­
ia" w oryginalnej obsadzi* —  bo a samych robotni­
ków złożonej — a sam* przedstawianie bndsi wiel­
kie zainteresowanie w W iednia; późni*} maję grać 
„Egmonia* i „Zbójców". Ceny na U przedstawienia, 
baz rótiicy mlejee, będą po Jednakowych cenach. 
—  Tego rodzaju przedstawienia odbywają się i  nas 
■ddawu w stow. „Gwiazda" i w „Skale" —  rć- 
w iież z wielkiem powodzeniem.

Drzewa owocowe, sadzono przy drogach.
W Niemczech, a zwłaszcza w Hanowerze, Alzacji i 
Lotaryngji, próbowano sadzić drzewa owooowe, za­
miast leśnych, przy drogach. Oto są wyniki prób: 
Drzewa, sadzone przy drogach w prowincji hanower­
skiej, dały w rokn 1890 dochodu brutto 270 000 
franków. Zbiór wprawdzie nie był obfity, ale źe 
Niemcy południowe mało wydały owoców, owoce z

sm aku. K obieta powinna wszędzie, dokąd  tylko 
wchodni, wnosić z sobą, ja k  archanioł, pokój, 
szczęście, spoczynek, ciszę. K obieta nie powinna 
nigdy  podnosić głosu, nie powinna sobie nigdy 
pozw alać na szor3tk.e ruchy. Pow inna albo cier­
pieć, albo rozsiew ać do okoła dary  szczęścia...

A chlibinow w zruszony z a k rę c ił się na  fo­
telu.

—  I  jak że , m ą t wasz nie um iał ocenić ta ­
k ich  idealnych zapatryw ań  n a  życie i ognisko 
rodzinne ? —  zapytał.

— D la tego, że to b y ł człow iek zrodzony 
na  gruncie Z t chodu, k tó ry  jed n ak  przysw oił so­
bie cyw ilizację W sohoda. D la  niego k o b ie ta — lo 
niewolnica, sp rzęt harem ow y, ale nie światło 
rozsiew ający genjusz. W ykszta łcen ie , wzorowe 
wychow anie, wraźNwość duszy —  nie posiadają 
d la  niego znaczenia i przysto jna pokojów ka, jego 
zdaniem , stoi daleko wyżej. Czyż mogliśmy się 
zgodzić wobec tak ich  zapatryw ań  ?

Achlibinow potw ierdził, że nie mogli.
— Ale w kobiecie głęboko jest wkorzenio- 

ne uczucie miłości p rzyw iązania — ciągnęła  
d a le j .-  P rzed  dwoma la ty  jechałam  z nim tą sa ­
m ą drogą. T eraz  zaledw ie tu ta j usiadłam , wspu- 
m niei a sp łynęły  na m nie i oto w idzicie — 
płaczę.

Znow u p rze ta rła  oczy.
— D laczego los tak i niespraw iedliw y ? — 

zaczęła na nowo.—(Dla jednych w szystko — dla 
drugich  nic D la  czego mężczyźni zagarnęli wszy-

Hanoweru osiągnęły dwa razy wyższą —  niż z wyk ’* 
—  cenę. W roku 1887, bardzo urodzajnym pod 
względem owoców, drzewa przy drogach w Hanowe­
rze przyniosły tylko 145.000 fr. Prowincja Hidels- 
heim dała w roku 1890 o\,oców za 64.000 fr., Gat- 
tingen za 41.000 fr. Powiat Reutlingen otrzymał w 
roku 1885 za owoce z drzew około dróg 335.000 
frank, brntto, powiat Monheim miał z tegoż źródła 
9.500 fr. w r. 1868, 22.000 fr. w r. 1878, 36.000 
franków w roku 1888; drzewa były zasadzone w 
rokn 1858.

Skromną owacją urządzili onegdaj radni mia­
sta Lwowa woźnemu prezydjum magistratu p. Kc- 
t ł e w s k i e m u  w uznaniu jego czterdziestoletniej 
wiernej i pożytecznej służby. Obecnie p. Kotłowski 
przechodzi w dobrze zasłużony stan spoczynkr. a 
pp. radni, porozumiawszy się między sobą, postano­
wili wiernego słngę nagrodzić stosownym upomin­
kiem. Onegdaj tedy przed posiedzeniem rady miej­
skiej, ks. infułat M a z u  r a k ,  otoczony gronem ra­
dnych, przemówił kilka serdecznych słów do Kotło- 
wskiego i wręczył mu na pamiątkę srebrną taba­
kierkę i tytonierkę ze stosownym napisem. Starzec, 
wzruszony do głębi tą miłą niespodzianką, ze łzami 
w oczach podziękował oj om miasta za ich dobroć.

Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj około godzi­
ny 9. wieczór stacja ratunkowa została wezwana do 
fabryki p. Lickendorfa w celu niesienia pomocy le­
karskiej. Ofiarą nieszczęścia był właściciel fabryki 
powozów, sędziwy p. Lickendorf, który dla ułatwie­
nia transportu wyrobów swoich z pracowni, mieszczą­
cej się na 1. piętrze, kazał rozebrać część galerji 
żelaznej, ażeby przez otwór, w ten sposób utworzony, 
służba mogła spuszczać ciężary wprost na wozy. 
Onegdaj wieczorem, idąc przez galerję, zapomniał o 
tym otworze i... runął całym ciężarem wśród ciemno- 
śei na bruk podwórza.

Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy — pan 
L., skutkiem zgruchotania podstawy czaszki i wstrzą- 
śnienia mózgu, zakończył wozoraj życie.

Usiłowano samobójstwo. Onegdaj o godz. 8 7 , 
wieczorem wezwano pogotowie stacji rLtnnkowej dc 
domu przy ul. Jagiellońskiej pod 1. 16, gdzie miała 
się struć jakaś kobieta. Na miejscu zastano Salomeę 
Pytkównę, kelnerkę, liczącą lat 18, która w celu 
odebrania sobie życia, zażyła aeidum  su lfurioum  di- 
Itttum. Podano jej odpowiednie środki i odwieziono 
do szpitala powszechnego. Życiu jej grezi niebezpie­
czeństwo.

Oryginalną złodziejkę przyaresztował wczoraj 
ajent policyjny Baziuk. Jest nią niejaka Jadwiga 
Malec, sługi u p. Mellera, szynkarza. Okradała on«
od dłuższego czasu swoich służbodawców, zabierając 
im nawet dośó zoaozne kwoty, ale, co dziwna, równo­
cześnie obdarzała swoią panią rozmaitymi prezentami, 
których łączna wartość dochodzi do 70 zł. Nic tc 
jednak nie pomogło, ostatecznie bowiom znalazła n v 
w kozie, skąd jnż żadnym prezentem nie zdoła się
wykupić,

Zaginiona. Katarzyna Komorowska, zamieszkała 
przv uL Mazurówki 1. 1, doniosła wczoraj policji, że 
w dnin* 9. bm. zaginęła gdzieś bez śladu iej wyoho- 
wanica, 13 letnia Maija Sacher. Jest to niska blon­
dynka, ubrana była w jasną sukienkę i miała na 
sobie zarzuconą popielatą chnstkę zimową.

Królewski zamek w żółkwi, dawna rezydencja 
Żółkiewskioh, Sobieskich, Radziwiłłów, zostanie 
z gruntu odrestaurowany. Sprawą tą ztjęła się ener­
gicznie obecna reprezentacja m. Żółkwi z burmistrzem 
swoim p. Rozwadowskim na czele, a restauracja 
ma być przeprowadzona na wielką skalę. Nie ulega 
wątpliwości, że sejm na ten piękny cel nie odmówi 
wydntnego poparcia, a zap.wns i rząd przyczyni Bię 
stosowną subweneją do odnowienia tego cennego za­
bytku historycznego, tem bardziej, że jest w posia­
daniu jednej części zamku, w której obecnie mieści
się starostwo. Odnowienie odbywa się za aprobatą 
konserwatora zabytków historycznych.

Ostatni k&t Neapolu. W Ustica zmarł, prze­
żywszy lat 80, Gaetano Impellizieri, ostatni kat kró- 
lewstwa neapolitańskiego. Celem uchronienia go od 
wściekłości Indu za to, że zmuszony obowiązkiem, 
powiesił tylu patrjotón’, władze osadziły go od reku 
1860 w Ustice, przeznaczając 60 ct. pensji dziennie.

Pożary. W Prusach (pow. lwowski), spłonęły 
cztery zagrody włośoiańskte, szkoda w ozęśoi ubez­
pieczona 2550 zł. —  W Borowej (pow. mielecki), 
zgorzały trzy budynki gospodarcze z zapasami zboża; 
szkoda około 360,0 zł. w części ubezpieczona. — 
W Tarnoszynie (pow. rawski), spłonęło pięć zagród 
włościańskich; szkoda około 5000 z r  — W Czerni- 
lo rio  (pow. jaworowrki), spłonęło 12 zagród; szkoda 
nieubezpieczona około 13.000 zł. —  W Dachnowie 
(pow. cieszanowski), zgorzało 24 zagród; szkoda 
około 13.750 zł. w części ubezpieczona. —  W Poł- 
iwi (pow. przemyślański), zniszczył pożar 5 zagród 
włościańskich; szkoda 4000 zł.

. Rada szkoma krajowa zatwierdziła w zawo­
dzie nauczycielskim w szkołach średnich nanczycieli 
A'»ksego Jaremę w II gimnazjum w Przemyślu; 
Witolda Barewicza, Adolfa Arendta i Tana Bielę 
w gimnazjum r Drohobyczu; Bazylego Bileekiego
w gimnazjum akademickiem we Lwowie; Tomasza
L_,d ckiego i Zygmunta Schneidera w gimnazjum

ramo polu ; Władysława Latcszyńskiego i Józefa
Batyckiego w gimnazjum w Stanisławowie; Bolesła­
wa Stojanowak.ego w gimnazjum w Przemyślu

a d la  kobiet nie -pozosta- 

—  zdziw ił sięnic ?

stko w swoje ręce, 
wili nic ?

—  Czyż napraw dę 
Achlibinow

— Nia — kategorycznie  potw ierdziła. —  
I  oto teraz  ten  E lborns sprow adził na m nie smu 
tne myśli. P rzed  dwoma la ty , być naw et może 
w tym  sam ym  wagonie, staliśm y przy oknie 
i patrzy li na  łańcuch  gór. A te raz , teraz...

—  D okądże raczycie  jechać ? —  zapy ta ł 
Achlibinow, p rag n ąc  zm ienić p rzy k ry  tem at 
rozmowy.

—  N ie wiem — odparła  —  dokąd  oczy 
poniosą. A wy ?

—  M y na  A r a r a t !
Z  zachw ytem  spojrzała  na niego.

 ̂— N a A r a r a t ! Bożo mój 1 Co za szczęście, 
znajdow ać się na tej w ysokośc i!

—  W ym ów cie ty lko  jedno słowo, a uw ażać 
to sobie będziem y za  zaszczyt.. —  Bzepnał 
Achlibinow.

W yciągnęła  do niego ręk ę , u ję ła  dłoń jego 
i silnie ją  uścisnęła.

— D ziękuję w am  za w spółczucie d la  c ier­
pień kobiety — rzek ła . — Nie w swojam, ale 
w im ieniu wbZjStkich uciśnionych kobiet z ca łe ­
go św iata dziękuję wam. O becnie ta k  rzadko  
można Bpotkać szczerą, uczciw ą pomoc. W  im ie­
niu w szystk ich  kobiet mówię w am  — tnerci l
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DZIENNIK POLSKI z dnia 10. PażdziermK.. 1895 r.

zwyk ’ó 
ym pod 
Sanowe- 
Hidels- 

fr., Gat- 
symał w 
335.000 
ż źródła 

36.000 
.dzone w

dni mia- 
i p. Ko- 
stoletniej 
[otłowski 
zynkn, a 
postano 
upomin • 

idy miej- 
onem ra- 
io Kotło- 
rną taba- 

Starzeo, 
ze łzami 
i  dobroć, 
ło godzi- 
swana do 

looy le­
li fabryki 
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1 ciemno-

M ^iiecha Niemca w gimnazjum Tarnowie; Jórefa 
> ***" ikieg * w  gimnazjum w Wadowicach; Wale- 

rjŚita K r j - ’mia w szkole realnej w Krakowie: Mi­
o t ł a  Lityńskiego w szkole realnej we Lwowie.

Komisja egzaminacyjna. W m- śl postanowień 
§ 3 9 .  statutu organizacyjnego dlp t ominariów nau 
cśycielskioh ustanowiła rada szkolna krajowa przy 
•óminarjum nauczy cielskiem męskiem w Tarnowie 
Hmisję egzaminacyjną dla nauczycielek ludowych 
i wydziałowych.

W skład tej komisji wchodzą dyrektor semina- 
rjim  nauczycielskiego męskiego Hipolit Parasiewicz 
jako dyrektor; nauczyciel główny seminarjum nau­
czycielskiego Alfred Euciński, nauczyoiele szkoły 
kwiczeń Franciszek Arzt i Leon Lalicki jako egza- 
Dńnatorowie, tudzież nauczycielka szkoły wydziałowej 
żeńskiej, Zofja Leszczyńska jako egzaminatorka.

y — pan 
i wstrzą-

«• 8 l/j
wej do 

miała 
lalomeę 
w celu 
um  di 
rieziono 
ibezpie-

ł  wczoraj 
a Jadwiga 
radała ona 
zabierając 

na, równo- 
irezentami, 
ł. Nic to 
calazła się 

zdoła się

amieszkała
policji,, że

jej wycho- 
liska blon- 
i miała na

rezydencja 
zostanie 

a się ener- 
urmistrzem 
restauracja 
Nie ulega 

aie odmówi 
•zyozyni się 
lennego za* 
jt w posia- 
onie mieści 
ta aprobatą

iarł, prze- 
i kat kró- 
mia ge od 
iwiązkiem,
0 od reku
1 dziennie. 
I, spłonęły 
ęści ubez-
mieleoki), 

imi zboża; 
iczoua. — 
ięó zagród 
W Czerni- 
ód; szkód 
Daohnowie 
1; szkoda 
-  W Poł- 

5 zagród

Zapiski zamiejscowe.
P o d h a j c e .  Na dochód miejscowej Ochotniczej 

straży ogniowej odbędzie się we ozwartek, 17. pa­
ździernika rb. przedstawienie amatorskie. Na program 
•kładają się: „Przed śniadaniem", „Tygrys bengal­
ski*, „Łobzowianie" i „Mazur błękitny" w cztery 
P®ry. Przedstawienie zakończą obrazy z żywych osób 
Ptzy oświetleniu elektyoznem, według Artura Grott­
gera. —  Początek przedstawienia o godz. pół do 8 
wieczorem.

Walne zgromadzenie Towarzystwa pomocy nau­
kowej we Lwowie odbędzie się w czwartek dnia 17. 
h- m. o godzinie 4. popołudnia w kancelarji dyrekoji 
gimnazjum V.

Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie z czynności 
dyrekcji za rok ubiegły. 2. Zmiana statutu. 3. Spra- 

sprzedaży gruntu. 4. Wybór dyrekoji. 5. Wnio- 
8ki członków.

2 Czytelni katolickiej. We czwartek dnia 17. 
Października 1895 reku o godzinie 7. wieczorem od­
ejdzie się w „Czytelni katolickiej" Eynek 1. 20, 
Pogadanka księdza prałata G n a t o w s k i e g o ,  na 
te ia t  , 0  ruchu polityczno społecznym w Szwajcarji".

Odezwa. W dniu 7. b. m nawiedził gminę 
W jszatyca w 4>owk_ie przemyskim p >żar, który pię- 

dostatn ą i ia d n ą  włośó zamienił w cmenta- 
*ko, do zaorania sposobne B y ł, to peżar tak 
gszny, tak okropny, jakiego równego nie notują 
siki współczę”"e ; pastwą płomienia padło też 
ystko —  i d w i e ' o i V chat mieszLalnych, wraz 

^S p rzę tam i i odzieżą i około p i ę ć s e t  budynków 
8j%M>dai;q»jęh,. z nagromadzonymi .w.„ pich zą- 
ptw Sai zftife. ktdiego ła sk aw e  niebo a l f  v  >sk„ * h  
*  tym roku. —  T y s i ą c  p i ę ć  dusz jest obecnie 
bez dachu i bez chleba. — Wydział powiatowy w 
Pr*emy*lu, ująwszy akcję ratunkową w swe ręce, 
°dwołuje się do całego społeczeństwa o pomoc i 
Prosi, by łaskawi ofiarodawcy nadesłali swe datki, 
ety to w pieniądzach, czy też w natnraljach i odzieży, 
Pod adresam wydzi łu

PriemyśL dnia 12. października 1895 roku.
W y d zia ł rady powiatowej.

Składki »  Mlo aiytozzaaial pubilczusj lais na­
ród*—

Dla biednej wdowy Melanji Skorobsekiej, mieszkającej 
w gikele św. antoniego złożył p. T. B 2 zł.

Wiadomości literackie i artystyczne.

ita w zawo- 
nauczyoieli: 
Przem yślu; 

Jana Bielę 
Bileckiego 

i; Tomasza 
gimnazjum 

igo i Józefa 
e ; Bolesła- 
Przemyślu

Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dzió w środę „Andrea", kcmedja w 4 aktaoh Wi- 
kłoryna S rrd o u ; jutro we ozwartek po raz ósmy 
łiPan Bigeihofor", krotoohwila ze śpiewami w 4 
•ktach E. Pruden8’a i F. Anthony’ogo.

P. Sembrich-Kochańska wystąpi we czwartek
8 kencertem w Warszawie. Artystka przybywa do 
Warszawy wtorek ran* z Drezna, gdzie stale 
■aiaszka. Lato spędziła w Norderney, gdzie odpoczy­
wała po długim sezonie koncertowym, który przyniósł 
lej 86.000 r*.

letni jubileusz istnienia stałej sceny w Po­
znaniu. Mimo, że program uroczystości nie jeat je­
lcze  ustalony, podaje go De. Poen. w naitępującjoh 
głównych zarysach.

Uroczystość sobotnia Po zajęciu sceny przez 
radę nadąorozą i dyrekcję teatru, lalej obywateli, 
ttórzy od peczątkn istnienia stałej sceny dla jej do 
/fetowali, autorów i artystów dramatycznych, dele­
gatów towarzj Er poznańskich odegraną będzie uwer 
lr»  s „Halki* Moniuszki p. dyr. Dembiński ?gc, po- 

wygłoszony będzie prolog. Po przemówienia pc- 
'żczególnych delegatów i odpowlodziach reprezentantów 
T£łki teatralnej. "degraną zostanie komedja Fredry 
i ' l ą b j  paaień<kju* ^ P o  juaedstawieniu nastąpią pro- 
Ntcje muzyczne i wokalne „Koła śpiewackiego pol- 
TO*go“, kteremi kierować będzie p. dyr. Boi. 
piabiński.

Uroczyotość niedzielna rozpocznie się również 
N*rturą i .  •ógiam. Bpczem odegrane będą: ko-
rÓdja BlizińsKkgo „1 jb a  róiyczk- H. akt komedji 
Muckiego „Dóm o tw « ^ “ i scena więzi rnna z jMa- 
TO" Słowackiego. 3Sistąpią popisy muzyerne wSó- 

. !i Uroczystość zakończ żywy obraz: Polonez 
1 ńPana Tadem*.." f  lane żywe obrazy, które za­
l e z ą  także uroczystość sobotnią.

nie ąrozoata 

zdziw ił się

erdziła . —  
a mnie smu- 
naw et może 
przy oknie 
eraz...
—  zapy ta ł 
-kry tem at

iokąd oczy

szczęście,

), a uw ażać 
—  szepnąt

ta dłoń jego

sie d la  oier- 
p rojem , ale 
ibiet z całe- 
ta k  rzadko  

oo. W  imie 
-  merc ' ! 
%33tąpi)

Teatr.
(„A ndrea .u K om edja w  4 ahtach , a w  6 od­

słonach, W ik to ryna  Sardów). 
i W znowiono onegduj daw no u nas nie g raną  
^ u d re ę " , sztukę bardzo  efektow ną, jakko lw iek  
f. 8*eregu dziel francuskiego m istrza zby t wy- 
a*a ®go nie zajm uje ona miejsca.

Znużyć ostatecznie musi c iąg łe  obracanie 
!* W jednej i te j samej sferze psychicznej: w 
©rse w iarołom stw a m ałżeńskiego. Czyżby do- 
Tawdy nie byio dzisiaj problem ów donioślej- 
jych, bardziej zajm ująoy°b i bardziej ponętnych 
141 pisarza, nad zboczenia oroty zne i tajem nice 
lftłżeńskiei a lk o w y ?  Czuł to snać sam  S ardoa, 
* w „A ndrei" podaje reuap itu lac ję  rzeczy, któ- 
*.n iejednokrotnie m iał już sposobność wypowie- 
fcieć — okrasił przeto  przedm iot swój szczegó-

Pomągnjąoymi, a w przystosow aniu ich okazał, 
kie- z b y ło  in acze j?  — praw dziw ym w irtu - 

f®m. Ale też  podobnie hazardow ne koncepty , 
n  np. oddanie m ęża zd ra jcy  przez w łasną żonę 
® °*ubków, aby  owa zakochana m ałżonka przy- 
,,4 w posiadanie utraconej wzajem ności - -  mngą 
kko w opracow aniu takiego ru tyn isty  u tracić  
rói mons rualny  ch arak te r.

Obok zaś śm iałych kom binacyj w rozwoju 
marny uaato  w „A ndrei" epizody, k tóre od- 

N ia ją  widzowi perspektyw ę na sfery, znane 
™|Ko, iż dzięki ograniczcnom u dostępowi do 
Cu, budua pow asechną ciekawość. A utor wprG- 

na z ’ kulisy  podoi i , p rzedstaw ien ia  bą-

psyoi iatryoznej — a w szystko dlatego, ponie­
waż sam a h storia A ndrei za m ało ma mocy p o - ' 
ciągającej. ,..ko  powtórzenie zbyt oklepanego już 
problp.mu.

Taka rozm aitość ra ta je  śztakę, ale groź’ po- 
waznem  niebezpieczeństw em  bohaterce U w aga 
w idza, rozprószona n a  Bzczegóły, ła tw o może 
zobojętnieć d la  przedm iotu^głów nego, a wówczas 
sukces dzieła p rzypom inałby  p irrso w r zw y­
cięstwa.

N ie dopuściła jed n ak  do tego onegdajszL 
przedstaw icielka A ndrei, p. S t a c h o w i c z a -  
w a. T rzeb a  w ielkiej »iły ta len tu , aby  zw ycię­
sko stoczyć bój % opoitfm w idza, kuszonego oo 
chw ila przez akcnsorja i w ysunąć się, ‘-ik bo­
ha te rce  przystało , na plan p ierw szy tam , gdzie 
oiągie ooraz to nowe efekta uboczne usiłu ją 
w ydrzeć palm ę pierw szeństw a, łez przesady 
też godzi się podnieść, że „A ndrea" ty lko dzieci 
p. Stachowiczowej p rzedstaw iła  się jak o  dzieło 
jednolite, a nie jako  m ozaika z barw nych k a ­
myków.

Pan i Staohowiczowa w ciągu całej swej ka- 
rje ry  scenicznej spo tykała  się ty lko  z pochw a­
łam i. N igdy jednak  nie b y ły  one ta k  zasłużone, 
iak  w ostatn ich  czasach. P an i Staohowiczowa 
stanę ła  obecnie na  tym  punkcie dojrzałości a r ty ­
stycznej, do k tórego nie zaw sze i nie każdy  do­
chodzi. W szystk ie  zalety jej powierzchowności i 
jej in teligencji jaśnieją w pełni rozkw ita ; je j 
m im ika objęła już ca łą  skalę różnorodnych w zru­
szeń, je j ruchy  obracają  się ciągle wśród linij 
szlachetnych, bez przym usu i bez p rzesad y ; jej 
dykcja  intuicyjnie oddaje subtelne n iuanse uczuć, 
a gios — wyswobodzony z pod jarzm a p eszczo- 
tliwości — um ie g rać  na nerw ach zarówno w 
m om entach lirycznej rzew ności, ja k  wówczas, 
gdy potrzeba, zgrzytem  dram atycznym  szarpać 
serca słuchaczy.

Uważaliśm y za  obow iązek w ypowiedzieć te  
spostrzeżenia, nie od dzisiaj nu rtu jące  wśród 
m iłośników sc e n y ; chyba zaś trudno  o aBump 
lepszy, niźli onegdajsza k reac ja  pani Staohowi- 
ozowej.

Co praw da, otoczenie jej było dobrane, ja k  
rzadko  się zdarza . P . Ż  o ł a z o w s k i ,  w roli 
S tefana, —1 gryw anej daw niej przez p. W o i e ń -  
s k  i  e g o , — przedstaw ił z p raw dą  to upodlenie, 
w jak ie  popaść może m ężczyzna, skoro zapłonie 
nam iętnością dla nędznicy. —  W ykw intność v i 
chow ała g rę  p. H  ’ e r  o w s k  i e g  o (F ry d e ry k ). 
F erw o r b lag iersk i „ jen e ra ła“-oszubta z hum orem  
idduł p; C ąs  i ń  s k i .  Również p. T r a n s z o  

w fatygujące postaci B altazara , zynił w sz y tk o , 
oo możliwe, by  ubaw ić publiczność. Ju b ile ra  
B irschm ana odtw orzył z rozrzew niającą ohw uum ‘ 
szczerością i prostotą p. F e l d m & n -

P. K i r z m a n ,  jako d y rek to r opery ,’p. W  / -  
s o c k i  (dr. Basiloś), W a l e w s k i  (Rew el), 
K l i s  z e w s k  i (W idm er), D ę b i c k i  (Schram ) 
niem ało ożywili całość epizodyesnem i swerui ról 
kam i.

P . F i s z e r a  zachowaliśm y dla osobnej 
w zm ianki, k tó ra  słusznie mu się należy przez 
wzgląd na 'ego stanowisko w naszej h ierarch ji 
artystycznej. Ja k o  dy rek to r policji K aulben , w y­
pełn ił p. F iszer ową postacią zaledw ie scen k il­
ka , ale ja k  te  sceny w y p a d ły ! D elektow ano się 
g rą  w ybornego a rty sty , obdarzonego przedzi­
w nym  darem  charak teryzow ania , —  g rą  w ykoń­
czoną w najdrobniejszych szczegółach, ja k  cacko 
z pracow ni cyzelera

Panie nie da ły  się oczyw iście przyćm ić. 
Obok A ndrei oddajmy tedy całe uznanie Steli, 
cynicznej, ig rającej uczuciam i baletnicy, k tó ra  
pełne w erw y uosobienie znalazła  w p. K w i e ­
c i ń s k i e j .  T ek la  p. N a w r o c k i e j  nie pozo­
staw iała nic do życzenia. Że p. R y b i c k a  je s t 
św ietną subretką, że przeto i rolę Sylw anji ode­
g ra ła  koncertow o, zapew niać zbyteczna. Akom- 
panjow ała jej nio bez w dzięku p. K o w a l s k a ,  
jako  Józefa.

R eżyserja sprosta ła  sw em u zadaniu  najzu­
pełniej.

Publiczność sypała  oklaski — bez opam ię­
tania. St. Ii.

adzu

dzania
’ spuszcza zasłonę, zsk ry w ająeą  p rzed  oozy- 

a Profanów gab inet szefa policji sto łi cm ej; rzL 
'.m imochodem sylw etki reporteiów  dziennikar-
pch; t a ż e  w reszcie zajrzeć do posępnej celk

Rada m iasta L w ow a.

leżeli naturulni^ woda z gói nie sp łj  ,/a łab y  do 
Lw ow a sarnią s :łą  graw itacji. N a koszta  studjów 
proponuje kom isja kw otę 15.0ft0 zł.

P . de legat M i o h e l s k i  przypom niał, że na 
posiedzeń*" delegatów zapad ła  na  jegc wnio­
sek  uchw ała, polecenia radzie  rozpisania ogólne­
go konkursn  na przeprow adzenie planów i b u ­
dowę wodociągów. M ów ca popiera gorąco w y­
bran ie  te j drogi, dotychczasow a bowiem p ra k ty ­
k a  powinna pouczyć radę, że tak ie  badania ko­
m isyjne są ty lko  m arnow aniem  pieniędzy m iej­
skich.

Sprzeciw ił się tem u wnioskowi r. p. R a w ­
s k i ,  w ychodząc z założenia, że najp ierw  trzeba  
znać miejsce, skąd  m u być woda sprow adzaną, 
a dopiero potem  można rozpisyw ać konkurs.

R adny prof. C i e s i e l s k i  zaleca przedewszy- 
stkiem , przed rozpoczęciem  badań  kom isyjnych, 
zasięgnięcie zdania rzeczoznaw cy, jednego  lub 
dwóch, sprow adzonych um yślnie w tym  celu do 
Lk> owa, oo n ie  powinno zby t wiele kosztować. 
W niosek del. M ichalskiego uw aża mówca za  c a ł­
kowicie w ykonalny (brawa).

N astępnie udzielił p. w iceprezydent głosu 
dyrektorow i u rzędu  budowniczego p. H o c h -  
b e r g e r o w i ,  k tó ry  w ystąp ił przeciw  wnioskowi 
p. M ichalskiego, nazyw ając podobne rozpisanie 
konkursu  licytacją. Studjów podobnych nie 
oddaje się nigdy w drodze przedsiębiorstw a. Na 
ta k ą  rzeoz niej można żałować ani trudu , ani 
kosztów, ażeby potem, gdy  przyjdzie do w yko­
nania, nie zaryzykow ać miljonów. Również sprze­
ciwia się mowoa wnioskom, postawionym  jeszcze 
w czaBie daw nie jzej dyskusji przez r. d r. W ej- 
gla, a w szczególności oddaw aniu przedsiębior­
stwa p. L ind ley ’owi, z w yłączeniem  już z góry 
w szystkich innych powag na tem  polu, jakoteż 
tw orzenia przy m agistracie jakiegoś specjalnego 
b iura  dla t~, spraw y. T ak że  w nioski kom isji 
uw aża mowoa za niedostateczne. Kom isja ty lko 
pod preają zgodz ta się na p rzybranie  specjalisty 
zagranicznego, a i tego chc ia łaby  mieć ty lko  
z głosem  doradczym , podczas gdy tu  potrzeba 
specjalisty, k tó ryby  kierow ał wszystkiemu Co 
do sprow adzania wody ze stawów M alczyckioh, 
to specja lis t#  w tyoh spraw ach, p. Sm ereker, 
k tóry  tu  baw ił w przeszłym  roku  i w raz z ko- 
m ijją  przedsiębrał badania, w yraził się o tyeh  
w odach niekorzystnie, uw ażając je n a  podstawie 
pew nych dany oh za niedostateczne. To samo w ra­
żenie odniósł i sam  mówca. Ź ród ła  P a ra sz k i 
uw aża mówca za drugorzędne pod w zględem  do- 
braoi. Z resz tą  mowoa je s t wogóle przeciw ny 
sprow adzaniu wody e źródeł, k tó re  zan ika ją  lub 
czasowo w ysechają, ja k  tego p rzy k ład  dają wo­
dociągi W iednia.

R. p. Z a c h a r j e w i c z  popierał wnioski 
komisji, uzupełn iając je żądaniem , ażeby rad a  
poleciła komisji zarządzić b adan ia  rów nocześnie 
we w szystk ich  trzech  m iejscach, z k tó rych  mo­
żna sprow adzić wode.

P . W e i £ e 1 przypom niał swoje daw niejsze 
w niorki, ośw iadczając, że przy n ieb  obstaje, 
z tą  jedyn ie  różnicą, że nio w ym aga, ażeby 
plany i roboty prow adził koniecznie p. L i n ­
d l e y ,  ale ażeby to by ł w ogóle jak iś  specjali­
sta  d la  tej spraw y.

W  tem  m iejscu p rzerw ał p. w iceprezydent 
obrady i z powodu spóźnionej pory (godzina 9 '/ j )  
odroczył posiedzenie do czw artku ._____________

i.Zagaje.iie. —  K olej L w ó w  -. W m  iiki. — lie-
kursa. —  Zaopatrzen ie  m iasta  w  wodę).
Lwów 15 października. W czorajsze posie­

dzenie ra d y  m iasta otw orzył w .eeprezydent p. 
M ą r o l r w ó o k :t o godzinie wieczorem,
p i f j H n m H  sueLuym  k o m p lec ie , P p p ieh t pó ­
źniej zebrało  się w ięcej radnych . Z agaja jąc, 
podał p . w iceprezydent do wiadomości ze b ra ­
nych  życzliwe słow a p rezyden ta  m inistrów  hr. 
K. B adeniego, w yrzeczone przy sposobności po 
żegnania go przez delegató  y m ia s ta ; daj ej za 
windomił rad^  o w ysłaniu p. J a n o w s k i e g o ,  
jako  delpgata rady  do R appersw ylu  na Uroczy­
stość złożenia serca  K ościuszki w tam tejrzem  
m uzeum  narodow em  i o p rzesłan iu  imieniem 
rad y  depeszy gratu lacy jnej na uroczystość 
o tw arcia gim nazjum  polski ego w Cieszynie.

P rzed  przystąpieniem  Jo  porządku dz ien ­
nego postrw ił p. r. P  i e p o s nag ły  Wniosek 
w spraw io rozpatrzen ia  pro jek tu  kolei Lwów- 
W innik i, w ypracow anego przez krajow e biuro 
kolejowe. W  roku  przeszłym  zaproponowało mi­
nisterstw o skarb u  połączenie Podborzec z W in­
nikam i i przeznaczyło na ten  cel 90.000 zł. 
D zięki in terw encji r. P iepesa w radzie  m iejskiej 
i zabiegom lwowskiej izby handlowej, oraz po­
parciu  posła Piętaka, zasystow ało m inisterstw o 
ton pro jek t, k tóry  Dy na zawsze uniemożliwił po­
łączenie Lw ow a z W innikam i linją kolejową. 
Poniew aż obecnie zależy na pospiechu, przeto 
p. r. Piepes stawia wniosek nagły  o w ybranie 
komisji z 9 członków, celem rozpatrzenia proje­
k tu  b iu ra  kolejowego. W niosek ton uchwalono, 
a do komisji w yb ra ła  ra d a  tych  sam ych panów, 
którzy  już daw niej przez radę  d la  zastanow ienia 
się nad  tą  spraw ą zostali wydelegowani.

Z porządku załatw iono k ilkanaście  rekur- 
sów w spraw ach budowniczo-policy jnycb, poczem 
referen t sekcji IV  p. r. S y r o o z y ń s k i  przed- 
Jtaw ił wnioski toj sekcji w niezm iernie ważnej 
d la  Lw ow a spraw ie z a o p a t r z e n i a  m i a s t a  
w w o d ę .  Sekcja, na w niosek specjalnie dla te j 
spraw y w ybranej komisji, zaproponow ała roz­
poczęcie studjów o ilości i jakości wody, jak ą  
m ożnaby do Lw ow a sprow adzić, ja k  niem iej do 
opracow ania kosztorysów sprow adzenia wody z 
ró tuyeh  miejsc. S ekcja  wnoai poruozenie tych  
studjów osobnej komisji z 9 członków ,_ przy u- 
dziale jednego  ze znawców. W oda może być 
prow adzoną albo z lęłiny W er mszycy w p«bli- | 

jU M alczyckioh stawów, albo i  ża Janow a zb 
źródeł, k tó re  p łyną ku  Sanow :, albo też z d o ­
pływów D niestru  w stryjfikich górac ,. T en  osta­
tn i p ro jek t w ym agałby  znaczniejszych kosztów,

Ostatnio wiadomości.
M inister hand lu  h r. L  e d e b u r  , ua  p rze­

słane m u przez wiec niem ieckich chłopów w Osie- 
k u  pow itanie, odpowiedział telegram em , w ysto­
sowanym  na r< ce prezyden ta  niem ieckiej sekcji 
czeskiej krajow ej rad y  kultu rnej. W  telegram ie 
tym  podnosi, iż nie m ógłby otrzym ać cenniejszej 
zachęty  do dalszej p racy  na nowo objętem  sta ­
nowisku, ja k  w łaśnie tę, ja k ą  mu dał wiec przez 
w yrze.czerie uznania d la  zasad, wypow iedzia­
nych przez niego przy  objęciu urzędow ania. Mi­
n ister pragnie, aby przynajm niej ozęść uchw ał 
agrarnego  program u, uchwalonego na wiecu, 
w O sieku, m ogła być przeprow adzona.

P ra sk a  P c litik  rozp isała się na  naczelnom  
m iejscu w obszernym  a rty k u le  o kongresia  eko­
nom icznym , k tó ry  13 b. m. rozpoczął swoje
obrady  w P radze. Z daniem  P olitik , stan ekono­
m iczny Czech jest w ypływ em  przedew szystl em 
natu ra lnych  w arunków i za pomocą ob rad  polep­
szyć się nie da. N ąiw ażniejszym  zaś środkiem  
k u  tem u byłoby  pow iększeni? i Ulepszenie środ­
ków kom unikacyjnych, k tó re  w południowej
części k ra ju  wiele pozostaw iają do życzenia. —  
Ale aby  to  uzyskać, trzeb a  zdobyć sobie nalo- 
żńy w pływ  w parlam encie i pozyskaś stosunki, 
k tó reb y  urzeczyw istnienie tych  postulatów  u ła ­
tw iły i um ożliw iły. W t^m  s tan ‘e, jak i obecnie 
panuje, p rzedstaw ia  tnę kongrei ako prosty
ś r o d e k  a g i t a c y j n y  s t ro n ic r . a  młodocze 
Bkiego p rzed  zbliża ącym i się w yboram i. Chodzi 
o to, aby  włościaninowi i m ieszczaninowi módz 
powiedzieć, że się jost czynnym  lakże na  polu 
ekońom ioznem , choci.2  dotąd zynność b y ła
bez rezu lta tu  i ogran iczyła  się ty lko  do mów.

Rosyjski m inister spraw  zagran icznych , ks. 
Ł  o b a n o w , ciekaw ą odgryw a rolę. Przesycony 
owacjam i w repub likańsk iej F ran c ji, upatru jącej 
w nim, jak o  w reprezentancie  Rosji, silnego propa­
gatora  aljansn francusko-rosyjskiego, skierow ane­
go przeciw  Niemcom ndaje się ks. Łobanow  
wprost z F ran c ji do Niemiec, gdzie w H ubertus- 
stc.ck naradzać się m a z cesarzem  W ilhelm em  
i kanclerzom  H ohenlohe’m. F rancuz i tryum fo­
wali z nowo zaciśniętych węzłów z Łobanow em , 
te raz  śmieją się N iem cy z Francuzów , bo ks. 
Łobanow z rów ną uprzejm ością p rzybyw a doH u- 
bertuBStock, ja k  p rzy ją ł zaproszenie na m anew ra 
w M irecourt. N aw et w ięcej uprzejm ości okazuje 
ks. Łobanow  wobec Niemiec, bo do F ran c ji p rzy ­
by ł w łaśc. rie w ch a rak te rze  pryw atnym , na  k u ­
rac ję  do Contrexeville, — te raz  zaś przyjm uje 
gośeiuę w H ubertusstoek  w celach widocznie 
politycznych. O ozem rozpraw iać będzie ks. Ło- 
joanow z cesarzem  W ilhelm em  i kanclerzem , do 
m yślać się można, leoz n ik t pewnego nio się nie 
dowie. B ardzo praw dopodobnem  jest, że o dw u­
licowej grze Rosji wobec F ran c ji i N iem iec mo­
wy nie będzie, bo k w ts tja  to zb y t d ra ż liw a ; 
lecz więcej praw dopodobnem  jest, że kw estja  
a r m e ń s k a  głównym  będzie przedm iotem  
rozpraw .

b p r ;awa armeńska.
Telegramy „Dziennika Polskiego." 

Srambuł 15 października. W czoraj areszto­
wano tu ta j k ilkanaście  osób, co w śród A rm eń 
ozyków w yw ołało w ielkie w zburzenie.

Kolenja 15. p a ź d z ie rn ik a .^  W ed łu g  Koli. 
Ztg. o trzym ała W . P o rta  wiadomość, iż an ­
gielskie s ta tk i wojenne m iały  ostrzeliwać ire 
okie miasto Z  a b  a r  a -n «  -półw yspie K a ta r  i zni­
szczyć takow e. Amglia od  w ielu la t m a pro te­
k to ra t nad  w yspą B a b r e i u ,  położoną u wsoho 
dnięh brzegów  A rabji, w k u ty c h  bliskości leż 
m iasto Z ab ara . Powód bom bardow ania doi ąd 
niewiadom y, w każdym  razie  przypuszczają  ogól­
nie, iż mr ono pewien ewi zek ze sp raw ą a r ­
m eńską.

T e fe yra m y „Dziennika Polskiego.'
Wiedeń 15. października. Pol. Corr. potw ier­

dza, ze W a ty k an  uw ażał zam ierzone odwidziny 
kró la  portugalskiego u  króla H u m b e r t a  w 
Rzym ie za  ubliżenie papieżowi i d latego ta  wi­
zy ta  została przez kró la  portugalsk iego  zanie­
chaną.

Wiedeń 15. październ ika. W  stanie zdrowia 
hr. T a  a f f  e g o  nie zaszła  w c iąga  dn ia  o sta­
tniego żadna zm iana.

Wiedeń 15. października. P rzy  w czorajszych 
uzupełn iających  w yborach do sejm u w śródm ie­
ściu, w ybrany)został k an d y d a t liberalny P  i o k  e r 
2.657 głosam i. A ntisem ita N e u m a y e r  pozostał 
z 1.429 głosam i w mniejszości.

Wiedeń 15. październ ika. W e d łu g  doniesienia 
piBm, m a być  w budżecie na  r. 1896, wstawioną 
już pozycja na  pokrycie kosztów m i n i s t e r ­
s t w a  k o m u n i k a  e j  i.

Wjedeń 15. październ ika. M in. B i l i ń s k i  
rozporządził, aby  kupony papierów  państw o­
w ych, p ła tne  w dn ia  1. listopada r . b. iż 
te raz  były  w ypłacane, a to w celu zaradzen ia  
brakow i gotówki na  ry n k u  tutejszym .

Wiedeń 15. października P oby tJkB . Ł o b a ­
n o w  a w B erlinie i niezw ykle serdeczne Btosun- 
k i jego z k a .  H o h e n l o h e ,  w zbudzają  w tu ­
tejszej prasie pew ne, w praw dzie niezupełnie ja  
sno w ypow iedziane zdum ienie.

Sofia 15. października Sobran je  zw ołane 
na d. 27 . b . m.

Paryż 15. października. R ada  m unicypalna 
uchw aliła  10.000 franków  dla  żołnierzy pow ra­
cających z M adagaskaru , 20.000 franków  zaś 
dla slre jku jąoych  w C arm aux

Strasżburg 15. październ ika. N a wiadomość 
o zam ordow aniu fab ry k a n ta  H a r t a  p rzez je ­
dnego z robotników , w ysła ł cesarz  W ilhelm  do 
nam iestn ika depeszę z poleceniem , ab y  rodzinie 
w yraził cesa rsk ą  kondoleneję. T elegram  kończy ł 
Bię ełow am i: „Znow u jed n a  ofiara więcej ruchu  
rew olucyjnego, wszczętego przez soojalistów. 
N iechże się nasz naród nareszcie ookn ie".

Berlin 15. październ ika. K s. Ł o b a n o w  
pozostaje tu ta j do środy. Jego p rzy jęcie  wywo­
łu je  w ielką sensację i daje  powód do daleko 
idących  kom bioacyj.

Boersen Z tg . sądzi, iż w izy ta  ta  oddała  
pokojowi św iatow em u najw iększą usługę

Zagrzeb 15. październ ika. C esara przy jął 
w czoraj liczne depu tacje  w szystkich kościołów, 
m iast, szkół itd  U derzającem  jes t przem ówienie 
cesarza do deputaoji uniw ersytetu . C esarz po­
w iedział m ianowicie w jednem  m iejscu : „Nie
mogę senatow i akadem ickiem u dość gorąco poło­
żyć na  sercu  sp raw y p rzyczyn ian ia  się w z y -  
stkiem i siłam i do tego, ażeby w uniw ersytecie 
w pajany b y ł duch praw dziw ej n auk i i szczerego 
patrjo tyzm u."

W yw ieszenie serbskiej chorągw i na p raw o­
sław nym  kościele dało  powód do gw ałtow nej 
an tiserbsk iej ag u ac j: K roaui oświadczyli, że to
je s t  chorągiew  zag ian iezna , a  je j zaw ieszenie 
uw ażają za prów okaoję kroackiego  narodu. K o ­
ściół m usiał być strzeżony przez żandarm ów  
p rzed  rozw ścieczonym  Indem. W  końer rozkazał 
m agistra t zd jąć  chorągiew , co przez ludn t>ść zo­
stało pow itane frenetycznem i objaw am i radość

N astępnie jeden te studen tów , wśród o k rzy ­
ków  radości i oklasków  tłum u, zerw ał ‘i tu k u  
tryum falnego chorągiew  w ęgierską, pomieLzcsoną 
tam  obok anstrjack ie j i kroack: j j .  Polic' , uwię 
z iła  owego studen ta , ale tłum  o d eb ra ł go p rz e ­
m ocą żołnierzom .

Wiedeń 15. paźasiernika. Profesor krakowskiej 
szkoły sztuk pięknych, W ładysłait Ł  u sz  c zk  i e- 
w i o z, przeniesiony został w stan spoczynku, przy- 
czem wyrażono mu najwyższe zadowolenie z jego 
długoletniej działalności.

Wiedeń 15 październ. (Wczoraj po zamknięciu giełdy, 
połudn. notowano : kredyty 4^2-50, -ręg. kredyty 486 50, 
anglosy 178'50, laenderbanki 285 '0, sztaofcany 395 37, 
lombardy 113 25, elbethale 2 8 1 —, tytoniowe 232'— , 
alpiny 101‘90, renta majowa 100-75, węg. złota —'— ,
Aiifrti'. bnronntra. —*—. wrff koronowa 99*35. Ina tureckiauBti\ koronowa — vng koronowa 99 35, los turecki 
75'10, uniony 352 75.

Berlin lo . piździern Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
koścowe. (W nawiasoie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wideński t. zw W i e n e r  P a r i t e t ) .  Kredyty 
251’— (40183), lombardy 4810 (113 16). węg. renta złota 
102 60 ,121-41), ruble (—■—).

Frankfurt 14. październ. (Jiołds wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 338 50 (400 98',
lombardy 97 62 (112 86), renta węg. ^łota — ‘— (------- ’,
koronowa —-— (—’—j.

Wiedeń 15. października. O trzym ałem  infor 
m ację, za  której autentyczność ręczyć nie mo- 
mogę, iż p ro jek t rządow y reform y wyborowej 
opiera się na  w prow adzeniu piątej kurji- przy 
zastosowaniu powszechnego p raw a głosow ania 
a  naw et przym usu wyborczego d la  wBzystkieh 
objętych tą  kurją . K ażde 300.000 m ieszkańców 
ma m 'eć praw o w yboru jednego posła.

Bukareszt 15. października. Poniew aż król 
nie zgodził się na  rozw iązanie izby, p rzeto  g a ­
b inet C atargiego podał się do dym isji. K ról 
w ezw ał do siebie szefa liberałów  D ym itra  
S tourdzę.

JJLEGRA- G IEŁD O W Y  
Wiedeń, dnia 15. października godz. 3. min. 20.
Akcje kred. 
Alpiny 
Kredyty węg 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbabny 
Czemiowiecki-: 
Gal. obi. prop.

393-87 Wied. łozy ---
100 80 Akeje tytoń. 281-50
484-50 4*/, Poż. kraj.
178 25 e r. 1893 •7 75
351-— EuUcthole 280 —

— •— LUnderbomki 214 20
— •— Renta zł. węg. 121 75

112 — Bankvereiny 169 60
7 2 1 0 Wspólna rentap.190 70

393 75 Kuble 13010
oU! 50 100 m orek niem. 5S ’Sf

97-15 N*po!eoxd’ory 9 52

JPrzy jec łia li do  L w o w a
dnia 15 października 1895.

HOTEL ŻORZA. A. Oorayski ■ Moderówki W. 
Gniewesz z Kontów. J. Wiktor z C/.udca. W. Poitruski i 
Wojniłowa S. Tustanowski z Żurowa E. Fibioh z Chor­
kówki. W. Dembowski z S iar. T. hr. Mniszek z Podola 
ros. J. Pieuiążek t  Lipnik. A. Fisohar z Łańouta. P. 
Sehrómmer z Buda-Pesztu. H. Spito z Bern;

IlOTEL EUROPEJSKI. L* Zająozkowski z Komarna. 
K. Jaworski z Ostrowczyka P. Cizykowiki z Mielca Z. 
Maohauf, J . Staohórski z Krakowa. J. Lebel z Berlina. E 
Rylski-z LuŻDiowa. H. Żurakowiki s W ołynia.

N A D E S Ł A N E .

HANDEL SUKNA i TOWARÓW WEŁNIANYCH
pod firmą .-

J A J Y  W A L L A C H  I  S Y 9 T
Istniejący let 54

Lwów, Rynek 33 (parter piętro)
Poleca na sezon bieżący swój obficie ;aopatrzony 

skład, najinodniej-izyoli materjałów.
Cenniki I próbki darmo ep ła tn ie_______

Sje jilista i Mack laltto timl i Rtfrti
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po odbyein epeejalnyeh i t —fiów w klinikach w iedeizkieh, 
kerlińikioh, tudzież poliklinice p-of. Martiuea w Seiteku, 
zamieezkał przy ulicy Kopernika 1 8, I  piętro i erd jnnje 
1857 od 4* 9 — i t  rano i ed i —5 pepeł. 1 —114

Objąwszy z dniem i. stycznia 1895 rokn wa 
własay zarząd

Hotel Europejski
( w e  L w o w ie  —  p l a o  M a r J a o M )

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekowron i 8półka 

właśe. hotelu Europejekiege.
Pokoje od 80 et. począwszy.

Krawaty
w największym wyboree poleca specjalny skłąd krawatów 

pod firmą :

Motylewski i Krzyszkowski
L w *  w

p'ac Marj&cki liczba 6 obok hotelu Francuikiefo.

M. Jonasz
DOM BANK O W Y I  KANTOR W Y M IAN Y

we Lwowie, ulica Jagielleńeka L 3, 
kupiąje i sprzedaje wszelkie papierp w ar- 
todoiowe, loey i monety po najtadszym  

kursie dziennym
P  R  O I M  E S Y

m a  w l e d e O a k i e  l o s y  k e m n a a l n e  po 4 t ł .  60 e t
wraz ze stemplem.

C iągn ien ie 2. lis to p a d a  br. 
Główna wygrana 409.000 korzą.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołąes
nie 20 e t  na portorjum.

Na Im , zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 
grana w kweeie 50.000 ił. w. a.

\ ł
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  z a ś l a f l  

II Jedyne II 
nieszkodliwe są tutki wyrehn 

S. W. K IEHOJOW RKIEOO
Wszędzie de nabycia I

1982

1966

A d w o k a t

Dr. WEINBERG
otw orzył kancdarję  we Lw ow ie  

p r z y n l i o y  S y k s t u i k i e j  l i e z b a  j3 . 1 - 3

”  1—3Zmiana m l e n k a n i a .
Leurz-dentysta

D r . B. K A C Z O R O W S K I
mieezka obetnie uliea Sebieskiego nr. 3 w domu Wgo 

Wernera, ebok placu Marjaęklege i sklepu Ditmara.

Dr. T. TynzBoki;

SR A T F  hr. SKARBKA
O & i  £ I

A  N  I )  J tt E
komedja w 4 aktach, a 6 odsłonach Wiktera Sardou. 

OSOBY:
Stefan hr. de Toepłitz 
Fryderyk Aumar, jego szwagier 
Tajny radea br. Raulbon dyr. policji 
Bkrsehman, złotnik 
Rabnum, dyrektor opery 
Baltazar 
Dr. Barilos 
Jeneraa Craserere

Widm er } dzi,nnikarz* .’
8ehoam. stróż 
Kraft, sekretarz batona .
Mablen, maszynista 
Andrea
Tekla br. de Lussan 
Stella, baletniezka 
Sylwanja, pokojowa baronowej 
Hrabia i
Jenerał > dyplomaci 
Turek J

Baletnioe, paziewie — Rzecz dzieje 
w 1S73 roku.

Żelazowski 
m ero weki 
Fiszer 
Feldm ai 

jezua : 
Trapaze 
Wyeooki 
Gasiński 
Walewski 
Kliszeweki 
Dębieki 
Ł ea iń sk i 
Pasterski 
Ltaehewiez 
Nawroeka 
Kwieeiiska 
Kybieka 
flryniewiez 
Kwiatkiewiez 
Kapłański 

cię Wiednia

*
OD
N
©

P T

W
O

P
e ©

h j  0  
o  a  
t *  g
s  % 
©

£  &s* s
p
h i

*

■g

były lekarz szpitala św. Łazaiza w Krakowie n a  oddz. 
s h o r ó b  w e w n ę t r z n y e ’i pref. Pareiskiego, specja­
lista w mięsieciu iinasszge) i  ertopedji po odbyein studjów 
na klinice prof. Wolff; w Berlinie ordynuje od godsiny 
9 11 rano i od 3—5 popołudniu uliea Batorego 1, 9,

1983 1—7

P

CS
CL

| Jutro „Pan Bigelhofer" krotochwila ze śpiewami 
w 4 aktaoh przez E. Prudensa iF . Anthon7'ego
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Drobne ogłoszenia.
D o M ie s f e a la  r o z m i

po 1 */, centa od wyrazi'.
i t f

8 .  S A T A J E A  Biór* w y w ia d o w c z e  i
kantor służbowy. L w ó w , S y k s t a s k a  8.

^ s t a r r * o l  nsuw a w k ilka dniaeh
1%. naiuperczy wszy ka» ie). Zdrowi*  

ski. Lwow, T ea tra ln a  3, I. p iętro , 10.

id i ! la  lekeie pod przystępny­
mi w arnokłm i. B liższa wiadoieośd

w a d m i n i s t r a c j i . 765

Kawale
Sn pińskiego S4 do aprasdania.

tom I I  l a l  w a ln a  a d  p o d a t k i. . . .  7W

W ielkie u p a sy  p a r k i e t ó w  i  pi 
d z e k  d e s z e z u ł k o w y e h  g au o n e g o

l a t e r j a l u  p o le e a  p a r o w a  f a b r y k a  B r s ł c i  
Wesel mk w e  L w o w ie .  6 1 1

O G Ó R K I  Z K A Z M 8 K Z E
1  b a r y ł k a  B eio  k i lo w a  z ł r .  1 . 3 0 .

PvOZE narysowano i kiszono. 
GRZYBKI m a ry n o w an e

p o l a t a  h a n d e l

ALBERTA SZKO WRONA
L w ów , p la c  M d r ja c k i 7.

HANDEL HERBATY 
W O H L A

w Grand Hotelu

N a n s iy i  
e s t e t y k ?

W n i l s i e j  like le  ieńaklej
1. “• l e i O o r o n m i s m y  p r s e t  w y r a s  

U e z e n n ie a  ( m l lo z y ) .
N a n e z y o ie l .  C ó ż  j e s t  s s t s t y k a ?

n i a .
w ó w s s a s

D ' w y p o d y c a e n l a  w ie lk i  w y b ó r  
p i a n i n  z a g r a n i a z n y - h ,  o r a z  d o b o ro ­

w y c h  f o r t e p i a n ó w  w  s k ł a d z i e  M . M arek, 
- t y n e k  9 ._____________  7 3 4

ra tnkę . czysty, nadzwyc-z’j ny 
: :a potcęj. n a jtan ie j jedynie handel Ko 

:t)cy ' fc d y * ł -  B  i *« u t a ,  Lwów, 
H sJiasa 1, 3, ; :» k  ap tek i Wgo Panzni

'V*w;ói -kioi
1 • e a y e r g j l  J ę z y i a  frv i.;azkłe-*t> i 
• ■■■ n :em i»ck ;rg .- ,  p rze*  r . id o w i ie  dkdzo-  

1 ud/.i-iii, i,-ę z b io ro w o  w z a k ia d z i e  
A s ‘ !(1;.i d ’ E n d e l .  p r z y  n i .  A k u d s m ie k ie j  
i. l i .  W  a- . loki  n m l a i k o w a o c .  76°

r a . y  « ą c l  e e j r ł s - y  do  t a r t a k m
»y--ł. i . iuogo le k k ie j  K u n s t r : i l e ' i ,  z n a j -  

a t i : e  do j p - z g d a n / a  w Z a r z ą d z i e  
l i o t r  w F? '■ <  i ' . f l e  poczt?. Tyraw?,, 

•■i ,'riiii. 7(jłj

H a n d e l  korzenny z pokojami do śn ia ­
dań i res tau rac ją  -  śródm ieściu « 

bardzo dobrem i ruchliwem położeniu 
?! rocznym obrotem 32,000 zł. z powodów 
fam ilijnych  je s t z wolnej rąki -*araz d? 
n ab ic ia ; potrzebna gotówka 4 do 5000 
zł. Może byó n i e f a c h o w i e c ,  inferer 
powny. — Bliższej w adom ośei udzieli 
7. grzeczności W ny P an  Jan  Ważny. 
Czarneckiego 2. 767,

WINO 1 8 9 3  
W Ł A S H E O C  

C H O W U
o - ta r c z a  b d  6 6  l i t r ó w  w z w y ż , b ia łe  l i t  

>o 2 4  c e n t .,  c ze rw o n e  po  2 6  c en t. P r ć b k  
; te g o  2 l i t r y  o p ła t ,  z a  w y s ła n ie m  9 ? cem  
' i e n e s ly k t  H e r i i l ,  w ła ś c ic ie l  dóbr, zam e! 

< n « : i i e r b  p rz y  G o n  o b i  iz ,  S ty r y i .

•ó-riS f t s r r . k a j c f :  i
po 1 eeurie od wyrazu

1 |» i 'k ó - e  k  ^ a l c r a k l e  I I  piętru 
1 Gr d d .k ię h  2, róg E^-mimkPusk-ej 
/.Cynku —  n a t y c h m i a s t .  7  g

P u  liiecz-r.la : k a t a r ó w .  1 1 i o e n z y ,  r e n m a t y z m ó i r ,  i r y t a e y j  p i e r -  
s  'K i f y r k  ó c l e ś c i ,  z n l c h  r l e u ,  r a n ,  i > p a r z e ń , u a K n i « t ‘ ó w  t d g n i o -
* tó w  p o s n l ę d a y  p a l c a m i  1 o d m i o ż e ń .  T ańszy od innych. D a tn ó  można 

• we /y stii.;li aptekach. (Wymagań w ła inorę jznego  podpiso). We Lwowie w apt.l 
pp. M ikclasoha, W ew iórskiego i E h rb a ra . 6 - ?'

Odznnczona metfalem 
na Wystawie krajów: j 1894 

M ydło z białej l i l j i
wydelikaca, wygładza i zna­
komicie oczyszcza skórę — 
Cena CO ct.

R a m  c h i n o w y  w ypró­
bowany i pewny środek na 
porost włosów, mały flakon 
50 ct., większy 1 zł.

Labora rrjum chemiczne

Adolfa Pokornego
m a g i s t r a  f i r m a e j i .  

! , « » » .  u l .  I l » ł © v a  15

(Pasaż Hauamana)
we Lwowie.

U esennios. N auk* o piękni 
N aueiyeiel. O iym je s t 

estetyk ?
Uozennica (a zawstydzoniem ). P iękny 

nanezyeiel 1

Gruszki
francuskie szare „Bery" 

kaiserki soczyste.

WINOGRONA
fe s la w sk ie  k u r a c y jn e

poleca 1970 1 —i

Władysław Bażant
Lwów, Halicka I. 3,

obok apteki U p i  P ana W ewiórskiego.1'

i t ó wM g *
dl*  sprzedaży ustawowo dozwolouyoh 
losów ca  sp ła tę  w ratach  w myśl 
nstawy srtyk . X XX I. z r. 8SS anga­
żuje się pod korzystnymi w arunkami. 
Haptstadtlsohe Woohselotuben - Gesell- 

sohaft Adler Ł  Comp. Budapost.

Nowo urządzone Centralne Biuro sług

J. Litwińskiego
Lwów , p la c  M a rja ck i l lczba 8,

" • A

Gvł*yk.:~,

* M x x x x x x x x x x x x x x x x x m x x x % x x x x x x x x x x x x n x
|  K A H T O B  W Y M I A N Y  H

^ o. k. nprzyw. g&llo. akcyjnego Banka Hipotecznego 8
knpajs i iprzodajo  Q

w s z y s t k i e  p a p i e r y  w a r t o ś o i o w e  m o n e t y
po kur s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  ni e  l i e E ą e  ż a d n ” j

Jak* dobrą I pewną lokacją peltca:

Nowość I

*
*
*
4

X
x
x
x
X
X
u
m
u

Pisczywo luksu joae  BK R Ó L E W 3 K iC “ 
2 razy  dn ia  świeżo wypiekane przez 
personel fachowy w tym seln  z Eróle- 
• twa Polskiego fcproiradzony, jakoteż
znakomite pieczywo krajowo Nau- 
charkl karlabadzklo, chleb dyototy

pol#-.i wszelką dob rową cłużbę TJięzbą 
i żeńską. Abonam ent roczny z pra.v?e<i 
dowelny.rh zmian w roku wynosi dla 
Ij o va 1 zł., dla prow incji 2 z ł ,  zaś 
jf,dnora:owo dl* Lwowa 50 ct., di* pro­

w incji 1 zł. 1915 1—3

Z  9 1 1  A IV A  L O K A J L U .  

Biuro nauczycielski

Henryki Teisseyre
daw nisj

0 . p .  A n i e l i  D t  m b o w s k i r J
• b e c n i i

przy ulicy Kolejowe] pod liczbą I 
( r ó g  u l i c y  L u b i c z )  p a r * e r

poleca nauczycielki i bony Polki, 
F rancusk i, N iem ki, tndzież A ngielki 
z dyplomami nauczycielskim i i m u­

zyką. 1 98 7  1 5

Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą

August Schellenberg i Syn
kupuje i sprzedaje

wszystkie pipiory wartościowe, losy I monety Itp.
P R O  H E S  T

na losy miasta Wiednia
d o  c l ą g a t e o l a  3 .  L i s t o p a d a  b  r .

po złr. 4*50  wraz ze stem plem .

G łów na w y g ra n a  4 0 0 .0 0 0  koron .
U b e z p i e c z e n i e  losów przed s tra tą  przy wylosowaniu z najm niejszą

W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* Lwów, K aro la  Lndw ika 1. 
pr* " tmy szan. klientów  o wczesne zam ów ieni3, gdyż na  k ilka

w yczerpania zapasu- nio moglibyśmyd n i  przed 
słnżyd.

ciągnieniem  z powodu

N a  e g z a m i n i e .  —
— Oj jo jl
—  D la c z e g o  ?
— Bo nie potrzebow ali uezjć  się po greebn

C z y  staroży tn i Grecy byli szczęśliwsi od nas ?

z najlepszych kopalni górnoszląikich bez domieszek gorszych 
gatunków  w workach plom bowanych p o  5 0  k l g r .  dostar­

czamy do domów w każdej ilaści ręcząc za wagę.

D ostarczam y również węgiel fabryczny całymi wago­
nam i dla gorzelń, browarów, m łynów, lokomobil i t. p

Ceny n a ju m ia rk o w a ń sze .
Z a m ó w i e n i a  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m :

Ważne dla Pań!
p r o w i i j  i. 

1011 l -

ciny „GRAHAMA" z mąki razowej

4°/# listy hipoteoins koronowe,
41/,0/, listy hipoteezne,
5°/« listy hipoteesne premjowaue;
4°/# listy Towan. kredytowego uemskiego, 
A‘/»% n Banku krajowego,

I *V / s  peżjreikę kraj swą galioyjeką,

4% listy Banku krąjewego,
5*/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

I wtzelklo

8 /# P* .  _ .  _  ..
4•/, pesyeskę kraj. gaL kerom 
4*/8 peżyeskf prepinaeyjną ralieyjsi 
5*/a v ? bukewiii
4,/ł ,/s pożyeskę wągier, kelei państwowej, 
41/,*/, n prepinaeyjną węgierską, 
4% węgierskie ebligaeje iudemniiacyjne 

ranty untrjaeklo I wąglarakla ~
ntóre te papiery Kantor wymiany Banku kipeteeai| f |  f |

■ 3 * p e  e e n a e h  n a j k e r s y s t n l e  i ]  b .
UWAGA: Kantor Wjrmiany Banku hipoteeinego pnyjmaje od F. T. kupąjacyeh 

a już płatno mlojscowo papiery warteściowe, tudsiei zapadłe kn

uwaaejtabywa i iprtedaje 

wszelkie

Ipszonnej oraz ohleb żytei „z Kotwicą
polaea i sprzedaj# w sk lspsok  w łsan y sh : 
prty ul. Chrodeckiej l. 71, to pasaiu 
Grand Hotelu, prey placu Bernar­
dyńskim 1.10, prey ul. Blacharskiej 
l. 2, i to handlu p. Leonarda So- 
I leskiego ul. Batorego l. 2,
I Z t r z ą d  p i s k a m i  d a t r n i ą j  K r a j s w s g o  
T s w a r z j s t w a  s p o ł y w e s s g o  —  s b s a n

J a l j a u a  Z i ó r s k l i g e
m ag istra  farm acji.> m n  i - a

Po umlarkowaaej oauie na każdą m ia r, 
ap re td a je s ię  form y na atan ik i, p łaasezr i,
Saletoeik i, ss la frsk i itd . P n y jm a ja  się 

•  a tro jsn ia  s a łs  anknls, *  na  żądanie 
de faatrygaicania i wypróbowania j o d  

gw arancją  aa  ściślejszej d ek ładno te l. |

Tylko za 10 złr. w 12 lokcjuoh 
wyucza tlę  pod gwarancją kroju 

fraatnsklogo.
' E u g e n i a  W e k e r ó w n a

ul. Ckorążezyia y róg ul. A kadem ickiej 
1. 6, IL  p ię tre , drsw i nr. 1P.

Galicyjskie akcyjne
T O W A R Z Y S I W O  H A N D L O W E

Lwów, ul. Jagiellońska 1. 3
p i ę t r o  —  t e l m f o n  n r .  4 8 7 .I I .

» * k l e r  d «  k a m i e m l o B n l k s s .  — Cóż te
— A  tak, krsyż m nie boli.
— Ohe, to m usiałeś pan  znów lekatorom  pednesid  ko

pan debredziej buów ekery 

ot ne 1

wylooowaaa, 
knpoay za gotówką, bez

Do
wszelkiego "Otrącenia; zaś zamltjsoowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów, 

efektów, u których wyczerpały sie kupon- dostarcza nowych arkaiz? kuponowych, za zwrotem
kosztów, które sam ponosi.

i*&^mxiMX*:xxxxxxmxxnxMXxxxxxxnxxxxxx

Huch pociągów k.ol©jowycłi;
o b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 . m n j a  1*495 ( c z a a  ń r o d i i o w o *  e u r c p c j s k l ) .  j

ocxxxxxxxxx
M A  I A U G W K I

spirytus najczyściejszy bezwonny
p o l e c a  o -  k „  u p r z y w .  1641 1—?

H a f i i i e r j a  s p i r y t u s u

?. A . B A C ZĘW SEIfT G O

-  i

.
Do L w o w a  p r z y c h o d z ą :

I o i- i ą g i
.pospiraene

J' 0 c
O'1-:

i ą g i 
ho we

Z B erlina . . . . . . . 1-22 5  1-*> -- 7 - 9  04J 9 --
Z Frakow a (W rocław ia i W iedn ia) . . . 1-22 8 -4 ) 5 K 7 - 9  01i  9 '- -w
Z ^ 'a ia z a iy  . . 5 1 1 » - — .— 9(11ł  9 -- _
Z M ..jzjn ;’-K ryniey przez Tarnów  (od 1. czerwca wł. do 30.

w rześnia) . . . . . . . — — — — 9‘- —
Z M uszyny-Krynicy prze s T ainów , lnb Rzeszów (od 25. ezsi

wi a wł d .  15. września) . . . . . 5  1<» — — —- --
Z  M uazy_y-Kryniey i Mszany i ilnąj p n e z  Tarnów
5 Chabówki przez Tarnów lnb R zesiow  . . . . 5  1C 1 i -

— 9 '0 « — —

Z Rozwadowa i N adbrzezia . . . . . --- 7*— — _ —
Z Rawy ruskiej przez Ja ro sław  . . . . . __ l t i __ — 0 0 6 — —
I Mez5 L tbo rcz  (Pesztu, M iskoleza) przez Przsm yśl . --- — — 9 - —
; Chabówki przez P rzem yśl . --- 122 — — — — —

Z Now. Z agórza p n e z  Przem yśl . . . . . --- WS — — — 9*-
Z Chyrowa przez Pr z e myś l . . . . . .
Z  Ławooznego (Peeztn, Miskoleza, M nnkacza) .

— WS — 7 - — 9 — —
— — — 1 9 * 0 5 8-1C — __

Z H rebenowa (od 10. eterw ea do 31. s ie rpn ia ) . — — — — 142
Ze Skolego i S try ja . . . . . . . __ — — iao5 8*1C 142 0 1 6
Z  Cbyrowa i  Stanisławow a przez S tryj . . . . — | _ 1 0 0 5 8*11 1*42
Z Snozawy, H uaiatyna , W óronienkfl 1  leieniżyna, Berhem etu, 

Czndyna, Badowiee, K im polnngu, B ekareeztn i  Jaes 
Z  Snezawy, Ozertkowa, forr< <lenki, K ałn tza , S lab . ru n g irek ie j, 

B ukaresztu i Jasa  . .  . . . .

•*•0 — — — . —

— — — 1*8J —
Z Snozawy, B adow iee, Berkom etn i  C zndyna (każdego penio-

działzn), Sopowa . .
Z  Snezawy, H neiatyna, K ałusza, N sw osislley, Radewiao, Kim- 

r- lu n g u . J a s i  1 B u k aren u  . . . . .  
Ze Sokala i  Jarosław ia prsez B aw ę re sk ą

— — 0*17 —

* — 7*87 —
. — 8*- 4*4 —

Z B tłzca  . . . . . . . . — — — 440 — —
Z Podwcło ,ys„ i  Brsdów na  d w p « ee  Podzameze 
7  Polw ołooz s i Brodów na dw en eo  główny .

1*09 •  4 4 — 8*02 4*83 —
2*36 i o - - — 8*26 6* - _ ■Mn

Z Branehowio (od 12. m ąja do 10. w rześnia w łąoznis) — 0 8 0 — _
Z Zim nej wody eo n ied z ie li i  lwięta do cdi słan ia — — — — 8 1 0 —

Ze Lw ow a  odchodaą:
Lo Krakowa (W ię d n ij  W roeław ia, B erlina) 8*4# 2*60 l i ­ 4 * 5 5 1088 6  4 5 —
Do W arszawy . . . . . . . — — i i - 4 * 5 5 — 6 4 5 —
I):- Mul *ynj Krynicy przea Tarnów  (tylko od 1. -zerw oa do

30. w rześria  w łącznie) . . . — — — — — 6  4 5 —
D - Mi zy/jy-Krynicy przez Tarnów . . . . 8-40 — 1 1  — 4 * 5 5 — — —

■j CaJhówei przez Tarnów . . . . . — — 11  - — — — __
, Do JK.uszyi,y-KrjBicy przez Rzeszów . . . . — — 1 1 * - — — — --

Do Chauówkl przez Rzeszów . . . . . — — 11 — — 10*25 — __
. iio .Koz.iado*ra i N adbrzszia . . . . . 8‘40 — 1 1 * 4  5 5 — _

Do Rawy ruski ej przez Jarueław  . . . . . — 2 50 — 4 5 5 — — --
Dc. M-.-ió Lahorez iP e33iu, Miskoleza) przez Przem yśl . — — — 4  5 5 6 4 5 — --
De iSiwtgo Z -g ó rz i przoz Przem yśl . . . . — — — 4  5 5 J 0*35 6  1 5 --
Po Chat-owiii przez Prz. myśl . . . . . — — — — 10 :*5 — --
JJo Lkyro-.-a pA ez Przem yśl . . . . . — 2*50 — 4  5 5 10*26 6  4 5 ---
Do Ławeeząsgu ;Munk*CB5, M lsio l/z .i, Pesztu) . - -  ■ — — 0 - 8 5 7* 0 8 — ---
D». i l r t ie m w a  v:.yino oit l'j. ez-.rwea no 31. iie rg u ia  w iaeznie) 
Do S iclego i Stryja . . . . .  " .

— — — — 9 3H — --
— — — 0 * 8 0 9 -33 3

S>&iii^<awi.wa i Chyrowa p.-zez Stryj . . . . — — — — 9 33 7* 3 8 __ |
Do Cby.cwa przez Snyj . . . . . . — — — 5  3 5 — _ — li
Dc Suc.M ły, Jasa, B ukarerzlu, H usia tyna , W oronienki, Pecze-

iiiżyua, B. ;hoinethu, Czudyoa, Kadowiee, K .aipoinnga . 
D„ Suezawy, Słob. rangurskiej, C zuiyua i Bernomethu (eo po-

6 15 — — — — _ _ Ij]
n itdz i iłku,, Sadowiea . . . . . — — — — 10 36 _ __ i

Do Suezawy, -^ass, Bukaresztu, Czortkcwa, Kałusza, W aro
xiien£i, Kimpclunga . . . . . . — — — — 2*40 —— __ i

Do Snezawy, J a s . ,  B ukaresetu, Htwi tyna, Kułuaza, No. osie-
liey , Raaowiee • • . _ __ — — 1 0 * 8 0 . 1

Do r.cK*U i Jarosław ia przez Rawę rust<ą _ _ 9*15 7  IO __ _ 1
D 1 l «cłzcs» _ — 9*16 — — Tl 1
D i i'odwołoezysk i Brodo w z Podzamcza ___ 210 fr— 1014 1 0 -1 4 _" I
Dc ^'odwołoczysa i Brodów z giówaego dwore» __ 1-56 5 * 4 6 __ 9 50 losu __ I
Do Brzuchowic (od 12. maja do . 0. w rześnia) w duie powszednie _ _ 3*80 — 1
Do Bruehowie ^od 12. m aja do .0. września) .o n iedzieli i św ięta _ _ _ 2*26 — __ M 1
Do i  .m icj w. Jy  (od 12. m aja do 10. września) — — — 8*45 — — 1

c . i b . n a d w o r n e g o  d o s t a w e y  wre Lwrowrie.

Pocztą 5-Ł iłowe pouyłki o pojemności 5 litr.

b o c x x x x x X 3© p b O X k l X > o o o o o o o o * 1

Asygnaty kasowe
80 dniowem wypowiedzeniem !

a

OJ dawlei dawaa ze swej dehretl I zapaahn znaną prawdziwą

HERBAT® ROSYJSKĄ
z teg»ro8ZD»i;» zbiera maj swego p slsea  handel

W . ADAM OW ICZA
w  B i o d a a h

1 fun t „F am ilijn s j"  bzrdse d r b r s j .....................zł. 1 4 #
1 fan t „H slange ds llo skzn" w eryg. opak. najlep . „ t  td
1 funt jln ip e r iz l"  essarak iej w eryg. spakow aniu , 8*60
1 fn a t Wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych n 1*29
Zaakemlta KAWA ,S lr ls s t‘> ftauee  6 k ile  . . . . ,  960

Asygnaty kasowe I
90

m&

% 8 dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*,0/,, AsygOfitf S

i opr x— ■ 4

wypowiedzenia,
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

Dyrekcja.

dniowem wypowiedzeniem oprocentowane
r* po 4•/. |

r ~ i a s o v e  z ----------------------- , . j j r ------------------
g  będę począwszy od dola 1. Maja

z 30 dniowem terminem wypo

P rzedruk nie będaie płaeony. 
0 S

12 zeszyt bowiem tego przepysznego dzieła wyszedł z druku i zawiera :

Pom nik Gutenberga w F rankfu rc ie  nad M enem . —  M adonna Sykstyńska z galerji drezdeńskiej. —  Palazzo Y ecchio we F lorencji.
K ościół w Bargund w N orw egji. — Słup lipcowy w Paryżu. —  Ostat iie dni Napoleoaa na Śt. H elenie — Grobowiec Napoleona 
w Paryżu. — Cerkiew św. Bazylego w M oskw ie.— W nętrze wielkiej opery w Paryżu, -Przem ienienie (obraz R afaela) z Rzymu.- 
Posąg Dawida (M ichała A nioła) we F lorencji. —  Niepokalane poczęcie (obraz M urilla) w Paryżu. — Kościół grobu św iętego 

w Jerozolim ie. — Góra św*. K rzyża (Colorado). — Kolumua V endom e w Paryżu. —  W odospad N iagary  w A m eryce.

U W .IG A  : G oó-iey drukow ane t ł n e t e m i  C E C i o n b a m i  oznzozają porę nocną od godziny 6. m inut 69 ra n . Czai 
a.tk.bowo europejski ró żn i aię ed lwowskiego o 36 m inut, jo d z in a  12 ozas żrodkowo-europejaki • godzina 
„ , i  podług gara  lw ow skitgo. W biurze informaeyjnem e. k. anatr. ko i pańati. ws L w i wie ni. Trzeeit-go 
m aja 1. 3. (H etei Im peria l) sprzedaż biletów  strefowych, okrężnyeh i dowolnie zestawionych esaytów do jazdy, 
ta ry f i loakładów  jazdy w formacie kieszoukowyui. Inform acje w sprawach taryfowych i przewozowych.

R i i i i n O i l *  1 9  ,!6st jak poprzedi: > do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika
Polskiego1* plac Marjacki 1 6 i 7 ; w Biurach dzienników Plohna (ulica 

Karola Ludwika 1. 9); i Olszewskiego (ul. Kilińs.,ego) we wszystKlch księgarniach i w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5,

1 1 0 ” p o  3 0  c e n tó w  z a  k a ż d y  z e s z y t .  * f ą |
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ot. za zoazyt (z przesyłką).

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach" otrzymają 
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „ S o k o l n i c z k a "  (wielkości 77/57 ctm.). 
wartość całego „Świata w obrazach".

kolorowano■ 9 '  gratis *^|
Wart ość tego obraza przewyższa

Galicyjski Bank Ertdytowy |
począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r.
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